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Pozytywki „sanacyjne"
Wiemy czem był tak zwany pozy- 

y^i^m po upadku powstania 1863 r.
prąd polityczno - społeczny w 

■ Kongresówce, który zerwał z „ma 
dniam i"  niepodległościowemi, głosił 
..pozytywne" hasia rozwoju przemysłu 
k handlu, hasło bogacenia się. hasło 
_rzewienia oświaty w zakreślonych 

Panicach przez carat. Pozytywizm 
y* owocem kląski powstania i stra- 

, reakcji, która zapanowała po
I klęsce. Pozytywizm, wyrzekając 

!? "żarzeń ojców i dziadów”, porzu 
1 politykę, jako rzecz zbędną i szko 

cy1" ^  * wkroczył na drogę „współpra 
y z caratem, spodziewając się od 

st°simifU ustępstw dla 
Dzieje, jak wiadomo, bezli- 

I90^e Zakpiły z PozyiywizmC' Rok 
jo zadał mu cios śmiertelny, rok 
k ^zlikwidował go. Pozytywiści o- 

zali się naiwnymi marzycielami.
*

- **Y .oz ..sanacyjny” w Polsce ma ró 
_ rcż swoich pozytywistów. Przewrót 
kl okazał się w swych skutkach 

ąską dla ruchu robotniczego. I na 
®I"kIęsce niektóre grupy „sanacyj-

usiłują zbudować apolityczny 
Uch robotniczy. Politykę pozostawia 

rządowi, z którym grupy te ści- 
.współpracują”, one same zaś ki­

cają  palcem w bucie, czyli tworzą 
Programy zmian ustroju społeczne­
go, programy minimalne i maksymal­
ne. By dać pojęcie o tej zbożnej pra­
cy, wystarczy powiedzieć, że Z. Z. Z. 
— „sanacyjne" robotnicze związki za 
wodowe — domaga się ,,na rok bie­
żący': skrócenia czasu pracy narazie 
do 36 godzin łygodniowof!) bez 
Zmniejszenia zarobków; ściągania za­
ległych podatków i „potrzebnej częś­
ci podatku majątkowego”; robót pu­
blicznych; kontroli dewiz; kontroli 
nad przedsiębiorstwami; przymusowe 
go zarządu państwowego w tych war 
sałatach pracy, których utrzymanie w 
ruchu leży w interesie publicznym; 
Przestrzegania ustaw o czasie pracy
* Urlopach i t. d.

0  projektach naiwnych i szkodli­
wych, jak projekt inflacji i podnie­
cenia na r. 1933 podatku dochodowe 
Sc o 50 proc. od wszystkich kategorji 
P‘Otniczych(!) — nie mamy zamiaru 
Pisać. Chodzi nam o owe radykalne 
Projekty „na rok bieżący". Oficjał- 

Polityka obozu „sanacyjnego" ma 
‘erunek wręcz przeciwny tym projek 

p m’ o czem ostatnie przemówienie p.
rystora w Senacie chyba najmniej- 

S2Ych nie pozostawiło złudzeń; żaden 
Punkt tego projektu nie ma szans po 
lodzenia. A mimo to Z. Z. Z. rekla­
muje swoje projekty w prasie „sana­
cyjn ej”, Za milczącą zgodą „Lewjata 
Uaów" i ku uciesze ludzi, iako tako
° rlentujących się w sytuacji.

o*
*7 * •^ pobieżnego zestawienia powyż-

szegę widać, że niezależnie od rady-
luie odmiennych warunków histo-

rycznych, między pozytywistami daw-
nYmi a dzisiejszymi, zachodzi jedna
?Sromna różnica: tamci pozytywiści,

ideologdzy wybijającego się
^jjeszczaństwa w b. Kongresówce, mo
• 1 w pewnym zakresie, nie wybiega­
n y m  poza obręb bogacenia się, li- 
Jfyt na poparcie władz carskich, Z 
jego punktu widzenia ówczesny pozy-
y'v'izm był istotnie „pozytywny” i 

realnie ujmował rzeczywistość. Po­
etyka byłaby tylko zaporą na drodze 
^  bogacenia się.

jednak powiedzieć o dzisiej- 
s?ych pozytywistach? Ci wyrzekają 
Sl? polityki w imię haseł i celów, zu- 
P^łnie obcych sferze rządzącej i kla- 
S°HJ sferę tę popierającym.

, ^niten pozytywizm był szczery, 
®dyż w dużym stopniu opierał się na
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Międzynarodowa Konferencja Pracy
radzi nad zmniejszeniem czasu pracy

Dziś p rzed  południem  o tw arto  n ad ­
zw yczajne posiedzenie M iędzynarodo­
wego B iura P racy. O tw arcia posiedze­
nia, zw ołanego dla zm niejszenia czasu 
p racy  do 40 godzin w  tygodniu, doko­
nał p rzedstaw ic ie l duńskich p racodaw ­
ców O erstedt.

W  konferencji b ierze udział 68 d e le ­
gatów  34 państw  oraz 65 rzeczoznaw ­

ców  technicznych. Konsul generalny  
S tanów  Z jednoczonych w  G enew ie b ie­
rze udział w  obradach jedynie w  cha­
ra k te rz e  obserw ato ra . Rząd sow iecki 
pisem nie um otyw ow ał swą odmowę 
tern, że sesja została  zw ołana do innei 
m iejscowości, aniżeli Światowa K onfe­
rencja G ospodarcza. Na dzisiejszem po­
siedzeniu dokonano w yboru przezy-

djum, do k tórego  weszli: p rzedstaw i­
ciel rządu  belgijskiego, p rofesor Ma- 
haim , jako przew odniczący —  p rze d sta ­
w iciel Indyj. Sir A rtu r  C haterjc . p rzed ­
staw iciel pracodaw ców  duńskich O er­
s te d t oraz delega t p racobiorców  angiel­
skich, H ajday, jako w ice-przew cdniczą- 
cy.

Walki robotnikdw z hitlerowcam i
W  czasie w iecu robotniczego r-a p rzed  

m ieściu B erlina, F riedrichshain , doszło 
w czoraj w ieczorem  do krw aw ej u ta rc z ­
ki m iędzy bojów ką robotniczą i h itle ­
rowcam i, k tó rzy  przem ocą w darli się 
na salę. U m undurow ana szturm ów ka 
h itlerow ska, zepchn ięta  przez policję

w  przy leg łe ulice, odpow iedziała s trz a ­
łam i rew olw erow em i. Kilku h itlerow com  
udało się w ejść do sali obrad!, gdzie rzu ­
cili bom by cuchnące między '(b ra n y c h . 
Dwuch robo tn ików  odniosło ciężkie r a ­
ny. Policja dokonała licznych are sz to ­
wań.

Odział szturmowy hitlerowców na­

pad ł w Diiseldorfie na biuro kom uni­
stów. H itlerow cy dali około 30 s trza ­
łów  w  okna biura, ran iąc jednego ro ­
bo tn ika  ciężko, dwu lżej. W  A kw izgra­
nie w  czasie s ta rc ia  h itlerow ców  z ro ­
botnikam i dwie osoby zostały  ciężko

W Hiszpanii panuje spokój
Republikański rząd opanował sytuacją

Po posiedzeniu  h iszpańskiej rady  m i­
nistrów , odbytem  w czoraj w ieczorem , 
w ydano kom unika t oznajm iający, iż po 
dokładnem  zbadaniu  sytuacji w y tw o­
rzonej w sk u tek  działalności spiskow ­
ców, rząd  stw ierdza ,iż stanow isko  sze­

rokich rzesz robo tn ików  go3ne jest u- 
znania, gdyż nigdzie nie przyłączyli się 
oni do karygodnego spisku. Policja spe ł­
n iła  swój obow iązek, p rzyw racając 
w szędzie ład  i po rządek . S p isek  nie po ­
w iódł się, niem niej jednak  rząd  apeluje 
do policji i w ojska, aby w  dalszym cią­

gu czuw ały nad całkow item  unieszko­
dliw ieniem  spiskowców. Jednocześnie 
rząd postanow ił we w szystkich m iejsco­
wościach, gdzie spiskow cy próbow aliby 
wznowić swą działalność, ogłosić n a­
tychm iast stan oblężenia.

Prawie 3 miliardy koron w złocie
skupił w swych rękach król zapałczany lvar Kreuger
W skutek  oszukańczych  m anipuiacyj  koncern  s trac i ł  miliard koron

Ze Sztokholm u donoszą: A ngielskie od 1917 roku. Od tego czasu zdołał on
biuro rew izorów  ksiąg handlow ych, skupić w swych rękach , przez emisję
k tó re  przez 9 m iesięcy p rzep row adzało  akcyj i zaciąganie pożyczek, olbrzymi
sk rupu latne  badania księgow ości kon ­
cernu  K reugera, ogłasza sensacyjny r a ­
port, obrazujący rozm iar oszustw  g ło­
śnego k ró la  zapałczanego. Biuro prze­
prowadziło rewizję w 160 towarzyst­
wach, należących do koncernu , m ają­
cych sw e siedziby w Europie, Ameryce 
Południowej i Północnej.

W edług tego spraw ozdania manipu­
lacje oszukańcze Kreugera datują się

kap ita ł, w ynoszący
2.870 miljonów koron w złocie.

Z tego w ypłacił ty tu łem  procentów  i 
dyw idendy 668 miljonów koron, 
przywłaszczając sobie bezprawnie 432 

miljony.
R esztę t. j. 1.710 miljonów koron ulo­

kow ał w  udziałach różnych p rzedsię- 
biorstWj i pap ierach  w artościow ych.

64 miljony ulokow ał w m onopolach. 
1-go m arca 1932 r- w artość tych lokat 
stopniała  do 775 miljonów. Rzeczyw iste 
s tra ty  koncernu  —  nie licząc s tra t, spo­
w odow anych m anipulacjam i oszukań- 
czemi — wynoszą

935 miljonów koron.
W  14-tu latach, k tó re  objęła rew izja 

ksiąg K reuger w ykazał
1.170 miljonów koron zysku.

Były to jednak cyfry fikcyjne, 
gdyż zysk rzeczyw isty w ynosił „ty lko” 
151 miljonów.

Wojska japońskie maszeruję
w g ł ą b  C h i n

Z Tokjo donoszą: W ojska japońskie 
posuw ają się dalej w głąb tery torjum  
chińskiego pomim o ostrej zimy. O d­
działy  kaw alerji japońskiej w spom aga­
ne przez sam oloty, zajęły  w czoraj m ia­
sto Czumenkau, położone o 25 k ilom e­
trów  na północ od Szankmajkuanu. J a ­
pońsk ie m inisterjum  wojny ogłosiło k o ­
m unikat, w  k tó rym  stw ierdza, że zajmo 
w ane obecnie obszary, będące częścią 
prowincji Dżehol, należą w łaściw ie do 
M andżurji.

W ojska japońskie p row adzą w ięc o-

fensyw ę „przeciw ko armji nieprzyjaciel- i ska chińskie do ustąp ien ia z prowincji 
skiej, k tó ra  zajmuje obszar M andżurji". ! Dżehol, aby w  ten sposób oswobodzić 
Zadaniem  tych operacyj jest zmusić woj 1 M andżurji od armji nieprzyjacielskiej.

Przyczyna pożaru okrętu „Atlantique"
W edług ogłosoznych w p rasie  infor- 

macyj, przyczyną pożaru  p arow ca „A t- 
la n tiq u e“ było zapalen ie się 30 m a te ra ­
ców, złożonych w jednej z kab in  III-ej 
klasy. P ożar mógł pow stać  zarów no 
w sku tek  k ró tk iego  spięcia, jak i rzu ce­
n ia n iedopałka  pap iero sa  lub palącej

się zapałki. Komisja śledcza, pow oła­
na przez rząd  dla usta len ia przyczyn 
pożaru, w yraziła  w  swym raporcie 
przypuszczenie, iż pożar m ateraców  
mógł być jedną z przyczyn katastro fy , 
dokładnie jednak  nie podobna ustalić.

wspólnocie interesów ekonomicznych 
i klasowych burżuazji polskiej i ro­
syjskiej.

Dzisiejszy pozytywizm w łonie „sa 
nacji” jest mydleniem oczu i popro- 
stu oszustwem, gdyż usiłuje wmówić 
klasie robotniczej, że ona przy rzą­

dach klas posiadających zburzy u- 
strój kapitalistyczny, gdyż odwraca 
uwagą klasy robotniczej od najistot­
niejszego je j zadania: walki o wła­
dzą.

Miał rację Marks, pisząc, że dzie­
je powtarzają się, 'ale to co raz było

tragedją, poraź drugi zjawia się ja ­
ko farsa. P o z y ty w iśc i „sanacyjni" z 
Z. Z. Z. to smutna parodja dawnych 
pozytywistów.

To pozytywki „sanacji".
t  j.m.b.).

Socjaliści niemieccy
za z e rw a n ie m  s to s u n k ó w  
dyplomatycznych i handlowych 
z Japonfą

W  poniedzia łek  frakcja  socjalistyczna 
parlam en tu  Rzeszy zgłosiła n as tęp u ją­
cą in terpelację :

Czy Rząd Rzeszy jest skłonny, w 
obliczu w ydarzeń  na D alekim  W scho­
dzie, zająć w Lidze N arodów  stanow isko, 
że Japon ja  dzięki swym akcjom  w ojen­
nym przeciw  Chinom i stw orzeniem  sztu 
cznego państw a m andżurskiego z łam a­
ła  p a k t Ligi N arodów  i p a k t K ellogga?

Czy R ząd Rzeszy jest sk łonny w y stą ­
pić w  Lidze N arodów , k tó re j au to ry te t 
srodze ucierpiał z pow odu dotychcza­
sowego zachow anie się w  tej spraw ie—  
za tem, by Liga zażądała  od Japon ji n a ­
tychm iastow ego i bezw zględnego uzna­
nia i w ykonania rap o rtu  L yttona, w 
przeciw nym  razie w szyscy sygnatariu ­
sze p ak tu  Kellogga zobowiążą się do 
natychmiastowego zerwania stosunków  
dyplomatycznych i polityczno - handlo­
wych z Japonją?

Czy R ząd Rzeszy jest sk łonny udzie­
lić swem u przedstaw icielow i w  t. zw. 
kom itecie 19 (badających spór chińsko- 
japoriski) odpow iednich w skazań, zm ie­
rzających do natychm iastow ego zw oła­
nia nadzw yczajnego zgrom adzenia Ligi 
N arodów , na k tó rem  określonobv stano ­
w isko w obec postępow ania Japon ji?

Socjaliści francuscy w ystąp ił' jedno­
cześnie z takim  samym w nioskiem .

LTow. Szczepan Fleszar 1
Z K rakow a nadesz ła  żałobna w iado­

mość, o zgonie tow. Szczepana Flesza- 
ra, sekretarza okręgu krakow skiego  
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. P u ‘oi., zasłu 
żonego działacza robotniczego na te re ­
nie K rakow a.

Tow. Fleszar od dłuższego czasu cho­
row ał na serce.

Cześć Jego  pam ięci!

Strajk
na kopalni „Baśka"

Na kopalni „Baśka II" w Gołonogu
(G órny Śląsk) w ybuchł stra jk  z pow o­
du zalegania przez zarząd  z w ypłatą  
należności robotniczych.

2.000 bezrobotnych
w  przem yśle  gum o w y m

Z akłady „Gentleman" w  Łodzi, k tó re  
w strzym ały  czasowo p racę  do m. s tycz­
nia r. b. będą nadal unieruchomione.

W  ten sposób w  łódzkim  okręgu po ­
zostanie bez p racy  2.000 robotników  
przemysłu gumowego.

Strajk górników 
na Słowaczyinie

W  kopalniach w ęgla w  H andlow ej na 
S łow aczyźnie w ybuchł strajk . 2100 gó r­
ników  w strzym ało  się od p racy  n a  tle 
w ypow iedzenia um ow y zbiorow ej.

Śmierć w kopalni węgla
dw óch  g ó rn ik ó w —P o lak ó w

W  kopaln i D anzin ko ło  Lille 2-ch ro ­
bo tn ików  polskich  A lb e rt Szym anow ­
ski, la t  33 oraz L udw ik O rysiak , la t 28 
zostało  zasypanych  w sk u tek  oberw ania 
się olbrzym iego b loku węgla. Pomimo 
natychm iastow ej pom ocy Szym anow ­
skiego n ie  zdołano u ratow ać. S tan  Ory- 
siaka, jakko lw iek  ciężko rannego, nie 
jfejt groźny.



Str. 2 „ROBOTNIK", czw artek, 12 stycznia.

Działalność p. Michałowskiego, jako min. sprawiedliwości
w świetle wczorajszej debaty na Komisji Budżetowej Sejmu
Niezawisłość sądów. Regulamin więzienny. Sądy doraźne. Mowa tow. Niedziałkowskiego

Na w czorajszem posiedzeniu Komisji B u. 
dżetowej Sejmu pos. Seid ler z BBWR. re fe ­
row ał budżet Ministerjum Spraw iedliw ości 
w tonach, naturalnie, optym istycznych. P. 
Seid ler jest naogół ze wszystkiego w dz ia ­
łalności p. M ichałowskiego zadowolony. 
Oświadcza, że największa liczba więźniów 
w Polsce w roku ubiegłym wynosiła nieco 
ponad 40.000 osób. W yroków śmierci w y . 
konano — według informacji p. Seidlera— 
od chwili w prow adzenia sądow nictw a do- 
raźnego (wrzesień 1931 r.) 107 (do 1 grudnia 
1932)

Rozpoczęła się dyskusja. Pierwszy zabrał 
głos pos. Trąm pczyński (KI. Narodowy).

MOWA POS. TRĄMPCZYŃSKIEGO.

Z k o le i z a b ra ł  głos tow . M. N iedział­
kowski.

tem — że tak powiem — nie robi. Tak s a ­
mo robią karjery  prokuratorzy  od spraw 
politycznych, chociaż nie spełn iają elem en­
tarnych swych obowiązków; w toku rozpra­
wy brzeskiej, w toku rozpraw y łódzkiej o- 
skarżeni deklarow ali prokuratorom , że ich 
bito w więzieniach; pp. prokuratorzy mil­
czeli i,, awansowali.

N ajw iększą k rzyw dę, w yrządzoną są ­
dow nictw u p rzez  „sanację", b ył w  roku 
ubiegłym  d ek re t, zaw ieszający n ieusu­
w alność sędziów . D ek re t ten  b y ł jask ra- 
w em  pogw ałcen iem  K onstytucji. O gło­
szono go nie w  celu reorganizacji są­
dow nictw a, ale w celu usun ięcia  sę ­
dziów  nap raw dę niezależnych. Pos. 
Trąmpczyński p rzy ta cz a  szereg p rz y k ła ­
dów  usuw an ia  sędziów  ze w zględów  
politycznych. S ądow nictw o s ta ło  się n a ­
rzędziem  w  rękach  po lityk i „sanacy j­
nej" P rzvk ład  typow y —  spraw a red. 
„G azety B ydgoskiej" M ałychy i sędzie­
go Tom aszew skiego z Bydgoszczy, u su ­
niętego, pon iew aż dopuścił dow ód p ra ­
w dy co do tw ie rd zen ia  red. Małychy, 
że trak to w an re  w ięźniów  w  Brześciu 
s tanow iło  objaw  zdziczenia moralnego. 
P oruszono  w szystk ie sprężyny, by u n ie ­
m ożliw ić zbadan ie w ięźniów  brzeskich , 
jako  św iadków . Pos. Trąmpczyński opi­
suje oervD etje, p rze różne in terw encje 
i t. d., k tó re  doprow adziły  kon iec  k o ń ­
ców  do tego, że red . Małycha został 
skazany  przez sąd w  T oruniu  bez w y­
słuchan ia  św iadków  obrony. T en  sam 
sędzia  to ruńsk i m a być referen tem  spra 
w v b rzesk ie j w  w arszaw skim  Sądzie 
apelacyjnym . (Foruszenie. Pos. Byrka 
p ro si o nie a takow an ie  sędziów  przed  
ro zp raw ą ) . .

MOW A POS. KRYSY (STR. LUDOWE) 
Pos. K rysa p o tęp ia  o s tro  zaw ieszenie 

nieusuw alności sędziów , sądy  doraźne. 
W skazu je na dow olność usuw ania  sę ­
dziów  w ok resie  dzia łan ia  dek re tu . 
C hłopi n ie  m ają zaufania do  sędziów , 
uw ażanych  za „sanacyjnych". Sędzio­
w ie, zw łaszcza grodzcy, p racu ją  n ieraz 
w  .w arunkach  w ręcz niem ożliw ych pod 
wztfledem technicznym .

Mowa tow. 
M. Niedziałkowskiego

N ad cyfram i budżetu  M in. S p raw ie­
dliw ości zatrzym yw ać się nie będę; są 
to  cyfry  rów nie „ teo re ty czn e" , jak  ca ­
ły  budżet. P odkreślę  ty lko , że —  w e­
dług p relim inarza  —-  rosną z każdym  ro ­
kiem  w ydatk i na w ięzienia i że p. min. 
M ichałow ski ma, n iew iadom o dlaczego, 
dysponow ać k w o tą  24.000 zł. na ta k  zw. 
rep rezen tac ję .

O bchodzą m nie trzy  zagadnienia.
P ierw sze —  to  zaw ieszenie n ieusu­

w alności sędziów , dokonane w r. ub. 
Żaden p raw n ik  nie podejm ie się u zasa­
dnien ia tezy, jakoby  d e k re t odnośny by ł 
zgodny z K onstytucją . P rzez  ca łe  m ie­
siące w isia ł nad  sędziam i „m iecz Da- 
m oklesa"; n iezależność sędziow ska nie 
is tn ia ła  n aw et pozorn ie ; zachow ali n ie ­
zależność swego sum ienia ty lko  ludzie 
o dużym  harc ie ; d e k re t speku low ał na 
złych, tchórzliw ych s tronach  duszy ludz 
kiej. „P rzeg rupow ał" sądow nictw o pod 
politycznym  k ą tem  w idzenia. P anow ie 
z  obozu rządzącego  tw ierdzą, że „wzglę 
dy rzeczow e" zm usiły do w ydan ia  d e­
k re tu . J a k ie ?  p. Burda m ów ił o jak ichś 
,o rgjach“ , u rządzanych  rzekom o p rzez  
sędziów  (pos. Burda: ta k  jest!). Takich 
o sk a rżeń  n ie w olno staw iać ani go łosło­
w nie, ani ogólnikow o. T rzeb a  w ym ie­
nić nazw iska i p o p rzeć  sw oje tw ie rd ze­
n ie dow odam i. P  .pos. Trąmpczyński, 
gdy m ów ił o sędzim  Tom aszewskim , 
p rzy toczy ł fakty , d a ty  i dokum enty .

A W ANSE I KRZYŻE.
Jednocześnie sędziowie „lo.'aŁni“ wobec 

systemu, awansowali i otrzymali różne na­
grody. Sędziowie, znani z procesów poli­
tycznych, kroczą szybko w górę po szcze­
blach kariery. Krzyż „Polonia Restituta" 
zdobi przecież pierś p. Demanta nie za jego 
wybitną działalność w komisariacie sowiec­
kim Kazania, ale za rolę w sprawie brze­
skie,-. Gdy zaś później b. prokurator, nad­
zorujący śledztwo brzeskie — p. Michałow­
sk i — przedstawia  ,.sw e g o "  sędziegp śled- 
o-ego do honorowej odznaki, — to to są rze. 
ozy, których się w towarzystwie przyzwoi-

REGULAMIN WIĘZIENNY.

Nowy regulam in w ięzienny pow sta ł 
w  głow ach „bonzów  b iu rok ra tycznych", 
k tó rzy  n igdy nie zaznali w ięzienia w te ­
dy, gdy było ono zaszczytem . Is to tą  te ­
go regulam inu jest zrów nanie w ięźn ia 
politycznego z p rze s tęp c ą  krym inal­

nym. M usiały stąd  w yniknąć za b u rze­
nia, głodów ki, rozpaczliw e p ro te s ty  lu ­
dzi najbardzie j bezbronnych , bo uw ię­
zionych. N ik t w  Min. Spraw iedliw ości 
nie rozum iał w idocznie psycholcgji w ię­
źnia politycznego. Poco, naco. kom u 
było to  w szystko p o trze b n e?  poco p. 
M ichałow ski w yw ołał i spow odow ał tra -  
gedję w ięzień  polskich i... zagraniczne 
„ in terw encje m ora lne"?

SĄDY DORAŹNE.
A te ra z  sądow nictw o doraźne. Nie

m am  pow odu kw estjonow ać cyfr p. S ei­
dlera: 107 wykonanych w yroków  śm ier­
ci od w rześn ia  r. 1931 do 1 stycznia

1933 r., cz te rdz ieści k ilk a  u łaskaw ień . Z 
mego p u n k t uw idzenia ta  cyfra p ie rw ­
sza jest kolosalna. By ją ocenić, tr z e ­
ba zrob ić porów nanie z liczbą w yro ­
ków  śm ierci za ten  sam okres czasu w  
innych k rajach . Do problem u kary 
śm ierci m ożna podchodzić z różnych 
stanow isk . S tanow isko  doktryny kato­
lickiej pow innoby obchodzić ks w ice­
m in istra  Żongołłowicza. S tanow isko  sen­
tym enta lne, uczuciow e pomijani, jako 
zby t sub jek tyw ne. P ozostaje w skaże 
stanow isko  trzec ie  —  szacunek dla w ar 
tości życia ludzkiego. Jeże li to  s tan o ­
w isko odrzucić, —  różnica m iędzy sądo-
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Walka o samorząd
w Komisji Administracyjnej Sejmu

K omisja A dm inistracyjna Sejmu obraduje 
dalej z n iezw ykłym  pośpiechem  ned Ustawą 
Samorządową.

Zmarnowano 9 miesięcy przez przym uso­
we urlopowanie Sejmu, a obecnie przew od­
niczący Komisji, p. Polakiewicz,"u s iłu je  w 
przeciągu kilkunastu dni „przebiozować" tak 
ważną ustawę.

nacyjne przew idują choć specyficznie i w y­
krętnie jednak 5-przymiotni(kowe prawo glo­
sowania; ludności wiejskiej prawa tego nie 
dano. Dalej zwrócił uwagę na to, że mie­
liśmy wrażenie, że przez okres przerwy

Na posiedzeniu przedpołudniowem  dn. 10 
b, m. p. Polakiewicz wyznaczył posiedzenie 
komisji codziennie na godz, 8 rano t 4,30 pp., 
to też nic dziwnego, że przy takim  pośpie­
chu ustaw a z komisji w yjdzie opracowana j  
niechlujnie i będzie zaw ierała całą masę 
sprzeczności wzajemnie wykluczających się. j

Przy’ard  dziennikarzy 
czechosłowackich
do W arszawy

Ażeby można ją było wprowadzić w ży­
cie, wnioskodawcy „sanacyjni" niezmiernie 
ważne zagadnienia -samorządowe, w ustawie 
tej niew yjaśnione, odsy łają  do  rozporządzeń 
wykonawczych, k tóre m a w przyszłości wy­
daw ać M inister Spraw W ewnętrznych,

W  rozporządzeniach tych M inister będzie 
m ial pełne pole do ostatecznego skrępowa­
nia i spaczenia w oli ludności i wprowadze­
nia w  życie ty lko  takiego samorządu, jaki 
potrzebny będzie dla „sanacji"

W dniach 10 i 11 b. m. n a  Komisji Admi­
nistracyjnej debatow ano nad  przepisami 
wyborozemi do rad  gromadzkich '  rad  gmin­
nych wiejskich. Za podstawę do dyskusji 
przyjęto  nie p ro jek t rządowy, lecz popraw ­
ki „sanacyjnego" posła Ducha.

Popraw ki te  w prow adzają do rad  gro­
madzkich głosowanie: powszechne, równe i 
bezpośrednie, znosząc całkowicie proporcjo­
nalność i tajność, oraz do rad  gminnyoh, na 
radnych gminnych w prow adzają wybory po­
średnie, przeprow adzane przez t. zw. kole- 
gja wyborcze, w skład których wchodzić bę­
dą  delegaci radnych grom adzk'ch lub gro­
mad, oraz so łtysi i podsołtysi -  te  kolegja 
będą w ybierały dopiero rady gminne, przy- 
c-em  wybory w kolegiach będą -ówne. tajne 
i stosunkowe.. Powszechność ' bezpośred­
niość wybierania radnych gminnych została  
zniesiona.

Przy wyborach do  red  gromadzkich po­
praw ka posła Ducha, zgłoszona na posiedze­
niu dn. 10 b. m., do w łasnej poprawki z 
miesiąca grudnia, przew iduje możliwość ta j­
nego głosowania na żądanie 1/5 zgromadzo­
nych na zebraniu wyborców.

Posłowie P. P. S. tow, tow, Ciolkosz i 
Bień, z całą stanowczością przeciwko takiej 
ordynacji wystąpili) i zgłosili wniosek, do ­
magający się 5-przymiotnikowego praw a gło­
sowania tak do rad gromadzkich, jak i gmin- 
nych, oraz zniesienia cenzusu w ieku, jaki w 
projekcie sanacyjnym jest wprowadzony dla 
czynnego praw a 24 lat, d la  biernego prawa 
30 lat.

Pos. tow. Bień w przemówieniu swojem 
podkreślił, że ludność w iejska  w popraw ­
kach posła Ducha została potraktowana go­
rze j od ludności m iejskiej, gdyż dla wybo­
rów do sam orządu miejskiego poprawki sa-

W sobotę 14 bm. przybywa do W arszawy 
delegacja dziennikarzy czechosłowackich 
d ła  wzięcia udziału w dorocznej Konferencii 
Porozumienia Prasy Czeskosłowackiej i Pol 
skiej (PCP). W  delegacji, na której czele 
stoi prezes Komitetu Czechosłowackiego 
PCP. red, V enceslav Svihovsky i prezes 
Syndykatu Dziennikarzy Czechosłowackich 
sen. Jerzy  Pichl, bierze także udział naczel­
nik wydziału prasowego czechosłowackiego 
ministerjum spraw zagranicznych p. Jan  
Hajek.

U roczyste otwarcie Konferencji nastąpi w 
niedzielę dnia 15 bm. o godz. 12 w południe 
w sali konferencyjnej Banku G ospodarstwa 
Krajowego Al. Jerozolim ska 1. Po zagaje­
niu zebrania b. G eneralny Komisarz R ze­
czypospolitej w Gdańsku p. m inister H. 
S trasburger wygłosi odczyt na tem at „Gdy­
nia — Gdańsk — Pomorze".

W stęp wolny za zaproszeniami, k tó re  w y­
daje K omitet Polski PCP w gmachu Sejmu 
tel 9-41-64.

Samobójstwo córki 
Trockiego

„V olkszeitung" donosi, że có rk a  T ro c ­
kiego W ołkow , p rzebyw ająca od d łuż­
szego czasu na kurac ji w  B erlinie, po ­
pełn iła  sam obójstw o p rzez za truc ie  się 
gazem  świetlnym . Pow odem  tego k roku  
b y ła  obaw a, że grozi jej w ydalen ie z 
granic Niem iec.

Wykrycie hitlerowskiego
składu z bronią w Wiedniu

W ykrycie ta jnego sk ład u  m aterja łów  
w ybuchow ych w  dzieln icy  M ariahilf w y­
w ołało  w  p ras ie  i opinji pubuciznej silne 
w rażenie. P ra sa  lew icow a sądzi, że h i­
tlerow cy p lanow ali zam ach n a  swych 
po litycznych  przeciw ników . Policja prz« 
słuchała  w czoraj k ie ro w n ik a  p rzed się­
b io rstw a, w  k tó rem  znaleziono  352 n a ­
boje am onitow e i zarządziła  jego a re sz ­
tow anie . J e s t  nim b. oficer, K urt B ari- 
sani. O becnie p e łn ił on obow iązki ko­
m en d an ta  sz ta fe ty  m otorow ej. S tw ie r­
dzono pozatem , żc am onit pochodzi z 
fab ryk i b ron i w  Blum au.

rządzili komisarze, a nie w ładza z wyborów.
Na zakończenie tow. Bień podkreśla, że 

ustawę tę uchw ala się w okresie, kiedy p ro ­
wadzony jest a tak  na polskie Pomorze; w 
tym  to czasie R ząd do ludności Pomorza ł 
Poznańskiego przychodzi z  ustawą, która  
ludności te j odbiera ju ż  nabyte prawa pod 
zaborcami, bo odbiera się je j prawo tajnego  
i bezpośredniego głosowania do zarządów  
gmin.

D alszą dyskusję odroozono do posiedze­
nia popołudniowego

Z.Z.K. w obronie pracowników stałodziennych i sezonowych
D nia 10 styczn ia r. b. udała się d e le ­

gacja Z arządu  G łów nego ZZK. złożona z 
tow . tow .: Mastka, Maxatnina i W o je ­
wody, do M inisterjum  K om unikacji w 
sprawie redukcji dni pracy, p rzep ro w a­
dzanej wbrew okólnikow i Min. Kom. w  
w ydziale drogowym. W  w ydz;alc t\m , 
w  myśl okóln ika , redukc ja  dni p racy  
pow inna w ynosić m aksym alnie 8 —  9 
dni w  m iesiącu, tym czasem  w  n iek tó rych  
okręgach  dyrekcyjnych , jak  np w  okrę  
gu D yrekcji K rakow skiej, pracownicy  
drogowi pracują zaledw ie przez 6 —  6 
i pól dnia w  m iesiącu. R ozam i * się, że 
red u k c ja  ta  d o ty k a  p racow ników  naj­
gorzej uposażonych, albowiem  zaszere ­

gow ani oni są do najniższej kategorji 
p łacy.

P racow nicy  drogow i w ynagradzani są 
w edług VII kategorji p łacy, co stanow i 
sum ę 109 zł. m iesięcznie. P rzy  zred u ­
kow aniu  im 18 dni p racy  i po  p o trą c e ­
ni unależności na em ery tu ry  i inne, po ­
zostaje p racow nikow i s ta ło d z en n em u  
na p rzeżycie całego m iesiąca zaledw ie 
około 19-tu zło tych, a p racow nikow i 
sezonow em u mniej w ięcej to  samo.

D elegacja dom agała się o^ D vrek to- 
ra  B iura P ersonalnego  p. K om inkow - 
skiego, aby w  sp raw ie  redukcji dni p ra ­
cy w  w ydzia le  drogow ym  stosow ano 
p rzynajm niej ściśle p rzep isy  rozporzą-

rządzen ia  M inisterjum  K om unikacji.
Dyr. K om inkow ski zdziw iony by ł te - 

mi rew elacjam i i p rzy rzek ł nn 'ychm iast 
zarządzić cofnięcie redukcji dni p racy , 
n ieodpow iadającej norm om  zaw artym  w 
rozporządzen iu  M inisterjum  K om unika­
cji, o raz w prow adzić norm y p racy  w  
W ydziale  Drogow ym , przew idziane roz 
porządzeniem .

O prócz tego delegacja po ruszy ła  sp ra  
w ę niesłusznego zw olnienia z p racy  k il­
ku pracow ników . Dyr. Kominkowski 
ośw iadczył, że uw zględni o trzym ane w  
tej sp raw ie  pism a, o ile tre ść  ich odpo­
w iada istotnem u stanowi rzeczy .

w nictw em  doraźnem  a p ra k ty k ą  „czre- 
zw yczajki" —  sta je  się różn icą ilościo­
wą, a nie jakościow ą. (P ro tes ty  n a  ła ­
w ach B B. W. R.; pos. Seidler w ola: 
„panie p rezesie! tu  je s t p ro ced u ra , a 
tam  n ie“). „ Owszem , „czeka" też m iała 
sw oją sw oistą .p rocedu rę"; p rocedu ra  
zaś naszego sądow nictw a doraźnego  u- 
trudn ia  ogrom nie z o rg a n iz o w a n i obro ­
ny oskarżonego  (pos. Seidler rozkłada  
ręce); chłop b ia łorusk i — ana lfabe ta  
sta je się zupełn ie  bezbronnym , jeżeli nie 
m a pod  rę k ą  dobrego ad w o k a ta ; przy  
postępow aniu  norm alnem  bezbronnym  
nie jest.

Prawo łaski i jego stosow anie! Nie 
m am  p raw a  m ówić o decyzjach sum ie­
nia p. Prezydenta, prawo łaski nie 
w ym aga k o n tr  - asygnaty  odpow ie­
dzialnego m inistra, w ięc w  tym  sensie
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9-miesięczmej sanacyjni posłowie i Rząd 
wsłuchają się w głosy opinji publicznej i o- 
pinji Związków Samorządowych i zmienią 
sw oje stanowisko wprowadzenia w życie u- 
staw y reakcyjnej. Okazało się, te  „samato- 
rzy ‘ niozego nauczyć się nie umieją, gdyż 
poprawki posła  Ducha i jego kolegów nie 
zm ieniają i w niczero nie naruszają reakcy j­
nego ducha ustawy rządowej.

Ograniczenie praw głosowania ludności 
w iejskiej, cenzus w ieku, cenzus w ykszta łce­
niow y przy wyborach na prezydentów  i wice­
prezydentów , zatwierdzanie wyborów wójtów, 
burmistrzów, prezydentóio i ich zastępców  
przez starostów, wojewodów i Ministrów u- 

; w em ożliw ia klasie pracującej sprawowanie 
| rządów w samorządach.

Pos. tow. C iołkosz poddał druzgocącej kry 
I tyce poszczególne punkty ustawy wyborczej,
‘ w ykazując jasno, że celem jej jest zupełne 
' w ytw orzenie chaosu i zdezorientowania w y- 
i borców, ażeby głosując nie zdawali sobie 

sprawy z  tego kogo w ybierają i  poco. ®
W odpowiedzi naszym  mówcom tak p. 

M inister Korsak, jak i posłowie sanacyjni, 
oświadczyli, między innemi, wyraźnie, że o- ■ 
pinja ludności dla nich nie istnieje i z nią 
absolutnie nie mają zamiaru się liczyć.

Na posiedzeniu Komisji A dm inistracyjnej 
w dniu 11 b. m., pnzed południem, prow a­
dzono w dalszym  ciągu dyskusję nad ordy­
nacją  wyborczą do rad gminnych.

Poseł tow. Bień w przemówieniu swojem 
zwrócił uwagę, że R ząd i większość sejm o­
wa nietylko nie liczy się z opinją ludności, 
jak to  wczoraj zostało publicznie ośw iad­
czone, lecz, że większość ta  i Rząd zbaga­
telizowała i nie liczy  się również z opinją  
Zw iązków  Sam orządowych, jak Związek  
Miast, oraz Zw iązek Samorządów powiato­
wych i gminnych. W czoraj stwierdzono tu ­
ta j, że w łaśnie większości rządow ej zależy 
na tem, aby w radach gminnych i miejskich 
nie istniała zdecydowana w iększość jednego 
kierunku, czy klasy społecznej. Dziwnem 
to  się w ydaje w ustach p. M inistra K orsaka, 
który  przecież przed 2 laty  rozwiązał Radę 
M iejską w mieście Będzinie z  jedynym  m oty­
wem, że nie posiada ona zw artej w iększości 
i  na  miejsce rady  i M agistratu z wyborów 

! rządzą do dziś w Będzinie bezprawnie, jak 
j i w innych miastach wojew. kieleckiego —
I komisarze.

W idocznem jest, że tendencją ustawy tej 
jest, aby wogóle w szędzie w samorządach

p. M ichałowski form alnie tu  nie odpo 
w iada ,ale n ik t nie może w ym agać, b^ 
p. P rezy d en t osobiście b ad a ł w szelkie 
okoliczności danej sp raw y  doraźne). 
M in ister spraw iedliw ości, w zględnie in ­
ny w ysoki u rzędn ik  referu je  mu te  o k o ­
liczności. Nie mam p raw a  m ów ić o su ­
m ieniu p. P rezyden ta , mam praw o 
stw ierdzić, że p. Prezydent ma bardzo 
złych doradców. C yfry po rów naw cze co 
do stosow ania p raw a  łask i w yglądają W 
porów nan iu  do innych k rajów  i do o- 
k resów  u rzędow ania  p. N aczelnik? 
P aństw a Piłsudskiego i p. P rezy d en ta  
W ojciechow skiego bardzo  ciężko.

W spom nę o trag icznej sp raw ie  Biła- 
sa  i D anyłyszyna. M y odrzucam y k a te ­
gorycznie teo rję  części p ra sy  zagran i­
cznej, jakoby  m ożna było  utożsam iać 
politycznie akcję O rganizacji Bojowej 
PPS. z akc ją  U. O. N. czy U. O. W . 
Inne by ły  w arunk i, inne założenia , inne 
cele, inny c h a ra k te r  społeczny. A le m o­
ralnie n iesposób tra k to w a ć  sm utnych 
w ypadków  w  G ródku  Jag iellońsk im  
inaczej, niż jako  przestępstw o politycz­
ne. T u nie m ogę sobie w yobrazić, by  p. 
P rezy d en t pow zią ł decyzję bez w y słu ­
chania p. min. M ichałowskiego. W szak  
—  w edług PA T., p. M ichałowski p rzy ­
był w  tej sp raw ie  do p. P rezyden ta... 
(W zburzenie n a  ław ach  BBWR.; pos. 
Polakiew icz w oła: „miech P an  przeczy­
ta  „D iło"; to  jest w k raczan ie  w  sum ie­
nie P rezyden ta!) Nie sądzę, bym w k ra ­
czał w  sum ienie p. P rezy d en ta , gdy m ó­
w ię o jego do radcach  (przew odniczący 
p. Byrka: P an  w ciąż chodzi a  chodzi
po k raw ędzi, nie mogę dłużej to le ro ­
w ać tego tem atu). Jeże li p. p rzew odni­
czący w skaże mi p rzep is odnośny re­
gulam inu, podporządku ję  się jego za­
rządzeniom  (p. Byrka: nic odbieram
P anu  p rzecie  głosu!). No, w łaśn ie— 
Chodzi mi o s tw ierdzen ie  ,że w yrok  w  
p rocesie  lw ow skim  m iał c h a ra k te r  po­
lityczny i że ca ły  dalszy przeb ieg  spra­
w y zaw aży  ciężko  n a  w zajem nym  s to ­
sunku spo łeczeństw a polskiego i spo ­
łeczeństw a ukraińsk iego .

N ie po trzebu ję  przypom inać, że nic 
m am y —  rzecz  p ro s ta  —  najm niejszego 
zaufan ia ani do p. M ichałowskiego, ani 
do jego M inisterjum . To M inisterjum  
w yrządziło  Polsce ciężkie krzywdy- 
J e s t  ono częścią organiczną system u. 
D ziałalność p. M ichałowskiego i jego 
M inisterjum  skończy się w raz z n ie­
uniknionym upadkiem systemu.

Dalsza dyskusja
N astępny mówca, pos. Jeszke  (BB.) wszy 

ko widzi w różowych barwach, a ju t  szcze­
gólniej zachwyca się pracam i kodyfikacyj­
nemu Po  chwili zapomina o tem i zaznaote, 
te  częste nowelizacje ustaw  odbiły się nie­
korzystnie na... kom entatorach. A na wy­
m iarze sprawiedliwości, a  na  sędziach, n* 
obrońcach nie odbiły się?

K rytykow ano — pow iada p. Jeszke  —■ 
rzeczy pomniejsze...

Pos. Trąm pczyński: No, no.
Pos. Jeszke:  a  to  były rzeczy, k tó re  wy 

tw orzyły się jeszcze przed 1926 rokieffl. 
Czystka była skuteczną reakcją  przeciw nie­
domaganiem sądownictwa.

Po tem przemówieniu zarządzono przerwę , 
obiadową.

Po południu przem aw iał pierwszy pos- 
Bilek  (kl. Ukr.), k tóry oświadczył, że spo- ; 
łeczeństwo ukraińskie potępia politycznie 
wypadki w G ródku Jagiellońskim , te  jed­
nak wykonanie wyroku śmierci na d w u  eh 
chłopcach, działających z pobudek ideowych, 
chociaż fałszywych politycznie — wywarł® 
w całem społeczeństwie ukraióskiem  w raże­
nie w strząsające; pos Bitek  k ry tykuje po­
nadto działalność Min Spraw-edliwości * 
punktu widzenia narodowościowego.

Przem awiali następnie p.p. Rosmarin Od- 
Żyd.) i Rymar (kl. N ar.).

Posiedzenie skończyło się dopiero późny®*
wieczorem.
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Przegląd prasy
DRUGA s t r o n a  m e d a l u .

Zaw sze piszem y o ujem nych stronach  
-sanacji , w a rto  tedy  raz , żeby czy te ln ik  
^Y M ujął, n ap isać  tak że  o dodatn ich
* fonacb tego  obozu. J e s t  ich znacznie. 
*D̂ 2n' e m nie '' a ®̂ niem niej p rze to  są. 
i ” ięc p rzedew szystk iem  podnieść oa-
*  ? zasługi „sanacji" ko ło  skanalizo- 
' *  oczyszczenia w szystkich  party j 
^  szkodliw ego nalotu . W  tej dziedzinie 
^ ia ła ln o ś ć  „sanacji" d a  sic porów nać z 
i e funkcjonującym  E lek tro luxem ,

}°ry w szystek  pyił, k u rz  o raz w szelkie
chorobotwórcze miazznaty w  siebie
C h la n ia ,  D rugą zasługą „sanacji" jest
g o je n ie  —  w brew  zresztą  jej w oli —
rzech  stro n n ic tw  ludow ych w  jedno,

**ego p rz e(j w ybuchem  „sanacji"  n ik t
® e mógł u sku teczn ić . W reszc ie u tw o-
‘ *e ",e się porozum ienia stronnictw le-

i środka czyli t. zw. centrolewu
tti* ^  iaidomo, czy doszłoby do skutku,
W yby nie konieczność obrony  p rzed  na-
P»stliw ością „sana to rów ".

nia teni jednak  nie w yczerpują się za-
B£‘ .sanacji". D oprow adzi ona naw et

zbliżenia pom iędzy —  horrib ile  dic-
~~ pom iędzy endekam i, a U k ra iń c a ­

mi.
p

u, . 0 co zdarzy ło  się p rzed  kilkom a 
>ami w  B rze ia n ac h :

donosi „K urjer Lw ow ski’, grono 
. te śo  m iasta  zw ołało ubiegłej
®dzieli zeb ran ie  w łościan  polskich po 
•atu brzeżańsk iego  d la w ysłuchania 

° czyta prof. S tan. G rabskiego  c M ało- 
sce W schodniej. Z ebran ie m iało się 

® yó w  sali ,S oko ła", na co zarząd  
°w arzyszen ia udzielił swej zgcdy,

trzyk**” 02^ 0 S' ? Da tcm ' Ze "S o k ó ł” na 
z> godziny p rzed  zeb ran iem  m usiał 

° J ląć zgodę na użyczenie lokalu.
?n? 'te ł organizu jący  zeb ran ie  m usiał 

i rocić s’ę do ukraińsk ie j „P rośw ity", 
r » udzieliła  sali i w iec  endecki odbył 

"V  u *tra irt*kim dachem .
lez.^ eżn ie od całej groteskow ości

k ieU!iC,I't.trZeba zgodzić si(? z  tem > że ta- 
drobne napozó r w y d arzen ia  przy-

zYniają się do śc ie ran ia  kan tów , tfo
zaiemnego poznania się i zaprzestania

ki w szelk iem i sposobam i i za w sze l­
ką cenę.

„S anacja” wszystko robi, a ie b v  w y­
t w o r y i przeciwko sobie Jednolity fronl

w iek * l^ 2 S <C1 ^ a l,itw *' 1 to M r i e  naf- 
g ro d u ^  “  5 a r “ eb ,em  d0 s ła -

JAK SIĘ WYKRĘCA KOTA.
W  „Naszym Przeglądzie" czytamy:

„Z inicjatywy po*. Wiłoaa odbyta się 
niedawno konferencja przywódców stron
nictw opozycyjnych we Lwowie w 
sprawie zjednoczenia stronnictw opozy­
cyjnych na terenie Małopolski Wschod­
niej. Narada nie dała wy tuku, jak moż­
na sądzić z echa, które znalazło się w 
„Gazecie Warszawskiej”.

Z wywodów organu endeckiego wyni­
ka, że zdaniem endecji aktualnem było­
by na tamtejszym terenie nie zjedno­
czenie opozyoji, lecz raczej jakiś „cen- 
tropraw". skierowany przeciwko Ukraiń­
com i Żydom.

Zresztą i pos. Witos, iak widać z je­
go artykułu w „Kurjerzc Warszaw­
skim ’, inicjatywę swoją uzasadnia „za­
grożeniem polskości na Wschodzie" 
Przez Ukraińców".

tym czasem  o tych s a ra y h  naradach  
ls*e „E xpress P oranny", ale jak:

„We Lwowie Witos, a na Pomorzu ks. 
anaś zakrzątnęli się około zmootowa- 

n,a frontu polskich stronn;ctw, matące- 
g° na celu walkę z obozem polskim 
Który p0 przewrocie majowym wziął ne 
*'*bie odpowiedzialność za losy pań­
stwa”. I

^ ^ • d ł u g  „E xpressu" W itos i ks Panaś 
PQZa obozem  polskim  i gotują się do 

aIlfI z aim.
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Sędziom nie wolno należeć
do stronnictw politycznych...
Ale sędzia w Grudziądzu Jest funkcjonariuszem B. B.

przed  któ- 
sanacy jne” p.ó-

w.. •

r ę lenia tak iego  k łam stw a, p r  
ro ^ J r y g n ę ło b y  się „sanacyj

^ n i e i s t n i e j ą c y  s t o s u n e k .
ipy. "sa n acyjnym“ „P rzełom ie" czyta-

„Redaktor naszego pisma, Jerzy  Szu- 
z’fi. otrzym ał od p. dr. Michała Wyrost- 

którego stanowisko w sprawie po- 
®tkowej ks Pszczyńskiego rdecydowa- 
e dw ukrotnie potępiliśmy {„Przełom' 

* da, 5 listopada i 10 grudnia r. ub.) - 
“ *• datowany w dn. 17,12 1932 r., na- 

^^Pufąeef treści:
Saanowpy Panie Redaktorze! 

oniewai redagowany przez WPana 
" _w łom" umieścił ponowny artykuł w
a*>)e| •prawie, uważać muszę stosunek
*®*-iomogci między nami za nieiotnieją-
« y .

Z poważaniem 
^  i—) Dr W yrostek".

dziwe^tfCẐ ° ' 8 W łym  °b o z ie  z n iepraw - 
-■niei.f° • zd arzen >a zaistn ieją  sam e  

■stmeiące stosunki".
X. y. z.

"W n r .  6 sa n a c y jn e g o  d z ie n n ik a  
„D zień G rudziądzki"  u m ie sz czo n e  z o ­
s ta ło  n a s tę p u ją c e  o g ło sz e n ie :

T  B!uro Porad prawnych przy Sekre. 
arjacie BBWR. Począwszy od soboty, 

dnia 7 b. m. udzielać będzie porad pra­
wnych p. sędzia Okr. dr. Kiczun. Biuro 
porad prawnych czynne Jest w każdą so. 
botę od godz. 12.30-13.30. Udzielanie 
porad prawnych bezpłatne i Jedynie dla 
członków za okazaniem legitymacji.
P . D r. K iczun  je s t  sę d z ią  o k rę g o ­

w ym , w y m ie rz a ją c y m  sp ra w ie d liw o ść  
iprzy  b ąd zae  O k rę g o w y m  w G ru d z ią ­
dzu . R ó w n o c ze śn ie  p ro w a d z i on b iu ­
ro  p o ra d  p ra w n y c h  p rzy  eekretarja- 
a e  B. B. W  R. i w  ty m  c h a ra k te rz e  
b ędzie , obok sw ej fu n k c ji s ę d z io w ­
sk ie j, p e łn i ł  fu n k c ję  d o ra d c y  p r a w ­
nego, s ta ją c e g o  n a  u s łu g a c h  c z ło n k ó w  
s tro n n ic tw a  p o lity cz n eg o .

C zy jest to zgodne z art. 121 roz­
porządzenia Prezydenta R zp lite j z 6 
lutego 1928 r. o ustroju sądów pow- 
sechnychl

A rt. 121 p o w ia d a : „S ę d z ia  p o w i­
n ien  n a  s łu ż b ie  i p o z a  s łu ż b ą  s trz e c  
p o w ag i s ą d u  i u n ik a ć  w szy s tk ieg o , 
co  m o g ło b y  p rz y n ie ść  u jm ę  go d n o śc i 
■sędziego, a zw łaszcza nie powinien 
należeć do stronnictw politycznych, 
ani brać udziału w takich w ys tą p ię - 
nach o charakterze politycznym , któ­
re m ogłyby osłabiać zaufanie do bez­
stronności sędziego

B iu ro  p o r a d  p ra w n y ch , ja k  z o g ło ­
sz en ia  w y n ik a , je s t  c z ęśc ią  in te g ra l-

(K or. w ła sn a ) .

n ą  s e k re ta r ja tu  B . B . W . R . K ie ro w ­
n ik  te g o  b iu ra  je s t fu n k c jo n a n  uszem  
s tro n n ic tw a . O b o ję tn ą  je s t rzeczą , 
c z y  u d z ie la ją c y  p o r a d  p ra w n y c h  o- 
p ła c a  s k ła d k i cz ło n k o w sk ie  i czy  p o ­
s ia d a  le g ity m a c ję . S k ła d k a  i le g ity ­
m a c ja  c z ło n k o w sk a  je s t rz e c z ą  d ru ­
g o rzę d n ą , d e c y d u ją c ą  je s t d z ia ła l­
ność . A  d z ia ła ln o ść  ta , c z y n ią ca  z  s ę ­
dziego  fu n k c jo n a r iu s z a  s tro n n ic tw a  
p o lity cz n eg o  m a  w sze lk ie  cech y  , .w y ­
s tą p ie n ia  o c h a ra k te rz e  p o lity cz n y m  . 
N ie  u le g a  bow iem  w ątp liw o śc i, że  k ie ­
ro w n ic tw o  b iu ra , k tó re  je s t częśc ią  
s e k re ta r ja tu  s tro n n ic tw a  p o lity c z n e ­
go, z a ła tw ia n ie  sy s te m a ty c z n e  p e w ­
n y c h  s p ra w  w y łą c z n ie  d la  cz ło n k ó w  
p ew n e g o  s tro n n ic tw a  je s t  d z ia ła ln o ­
śc ią , le ż ą c ą  w  in te re s ie  teg o  s tro n n i­
c tw a  p o lity cz n eg o . A nonsow an ie  t e ­
go  b iu ra , p o d k re ś la n ie  w  og ło szen iu , 
że  k ie ro w n ik iem  jego  >est sęd z ia , jesz  
cze b a rd z ie j u w y d a tn ia  c h a ra k te r  te j 
d z ia ła ln o śc i.

A rt .  121 z a w ie ra ją c y  z a k a z  d z ia ła l­
n o śc i p o lity c z n e j p o d a je  ró w n o c ze ś­
n ie  ce l tego  p rz e p is u  u staw ow ego , 
C h o d z i o  to. by  sę d z ia  u n ik a ł w szy s t-  ( 
kiego, co  „m og łoby  o s ła b ia ć  za u fan ie  
do b e z s tro n n o śc i” ,

I zap y tu j’em y  P a n a  M in is tra  S p ra ­
w ied liw ości, czy  p ro w a d z e n ie  b iu ra  i 
p o r a d  p rz y  s e k re ta r ia c ie  s tro n n ic tw a  j 
p o lity cz n eg o  p rz e z  sędz iego , czy  u - : 
d z ie la n ie  p o ra d  p ra w n y c h  w y łą c z n ic  
cz ło n k o m  p ew n eg o  s tro n n ic tw a  p o li­
ty c zn e g o  d z ia ła  k o rz y s tn ie , czy  też

1 p rz e c iw n ie , o zy  z a u fa n ie  do  sędziego  
i do  są d ó w  p rz e z  to  w z ra s ta , c z y  też  
m a le je ? Z d a je  się , ż e  o d p o w ied ź  n a  to  
p y ta n ie  n ie  je s t  tru d n ą .  C h a ra k te r  bo 
w iem  d z ia ła ln o śc i p o lity c z n e j s ę d z ie ­
go w  d an y m  w y p a d k u  p o z o s ta je  w  
śc is ły m  z w ią z k u  z jego  zaw o d em . J a k  
m o ż n a  m ieć  z a u fan ie  do  sędziego , p ro  
w ad z ąc eg o  b iu ro  p o ra d  p ra w n y c h  d la  
cz ło n k ó w  B, B . W . R ., je ś li się n ie  m a 
p ew n o śc i, czy  w  sp raw ie , w  k tó re j 
d z is ia j m a w y d a ć  w yrok , w czo ra j 
s tro n ie  p rz e c iw n e j, cz ło n k o w . s t r o n ­
n ic tw a  B . B . W . R . n ie  u d z ie li ł  on  p o ­
r a d y  p ra w n e j? !

N ie  w iem y, czy  w ła d z e  p rz e ło ż o ­
n e  w  szczeg ó ln o śc i c z y  M in is te r ju m  
S p ra w ie d liw o śc i w ie  o tem  a n g a ż o w a ­
n iu  sę d z ió w  n a  k ie ro w n ik ó w  b iu r  p o ­
r a d  p ra w n y c h  p rz y  s e k re ta r ja ta c h  B. 
B. W . R . N ie  w iem y  ró w n ież , cz y  c h o ­
dzi tu  o  w y p a d e k  je d en , cz y  te ż  o 
n o w y  „ z w y c z a j" . W iem y  n a to m ia s t, 
ż e  M in is te r ju m  S p ra w ied liw o śc i w  o- 
s ta tn im  c z as ie  w y d a ło  o k ó ln ik  d o  s ę ­
dziów , przypom inający zakaz należe­
nie do stronnictw politycznych i bra­
nia udziału w życiu politycznem .  J e ­
ś li m iino to  o w y p a d k u  p rz e z  n a s  p o ­
d a n y m  M in is te r ju m  b y ło  p o in fo rm o ­
w a n e  —  to  w sk a z y w a ło b y  n a  to, iż 
za k az  z a r t .  121, w e d le  z a p a try w a n ia  
P a n a  M in is tra  M ich ało w sk ieg o , miał­
by praktyczne zastosowanie tylko  do 
stronnictw opozycyjnych, a nie do ty­
czyłby sędziów  —  działaczy polity­
cznych B. B. W. R-

Tajemnicze wydatki na libacje łapówki dla... urzędników
w zakładach ks. Pszczyńskiego

„Poioaja" katowicka donosi:
Sąd O kręgow y w K atow icach, jako 

II instancja, ro zp a try w a ł sp raw ę: „Dyr. 
Bajer p rzeciw ko b. gen. dyr. P isto riuso - 
wi", k tó ra  odsłoniła n ieco kulisy z a k ła ­
dów  ks. Pszczyńskiego i „dz ia łalność"
b. gen, dyr. tych zak ładów , dr. Pistoriu- 
sa, znajdującego się już od dłuższego 
czasu  zagranicą.

K ierow nik  kopalni „P iast"  w  L ędzi­
nach, p. Bajer, zaskarży ł b. swego p rz e ­
łożonego, dyr. P isto riusa , k tó ry  zarzucił 
p. B ajerow iw  liście o raz w  obw ieszcze­
niach, w yw ieszonych na kopaln i „P iast" , 
że dopuścił się on nadużyć na szkodę ks. 
P szczyńskiego, gdyż p rze k ład a ł do w y­
p łacan ia  sfingow ane rachunki. Osk. dr- 
P isto riu s n.a rozp raw ę nie stanął, w obec

czego zastępow ał go adw. dr. Zbisław- 
ski z K atow ic.

S praw ę tę ro zp a try w a ł już Sąd G rodz­
ki w Pszczynie, który zasądził dyr. P i­
storiusa na 600 złotych grzywny, a w  
rasie nieściągalności na 2 m iesiące w ię­
zienia. Od w yroku tego wniósł adw. 
Z bislaw ski odw ołan ie i o fia row ał im:e- 
n em oskarżonego dyr. P is to riu sa  dowód 
praw dy.

B. dyr. Bajer ośw adczy ł na ro zp ra ­
wie, że wprawdzie w ystaw iał fikcyjne 
rachunki i dowody wypłaty, lecz czynił 
to na... rozkaz dyr. Edelmana, który 
w ów czas był jego bezpośrednim p rzeło­
żonym.. Z aprzecza kategorycznie, żeby 
w  zw iązku z tem  dopuścił się jakichś 
nadużyć. Z eznania św iadków  w  tej

spraw ie były napraw dę sensacyjne.
Św iadkow ie m ianow icie potw ierdzili 

zeznania p. Bajera, dodając pod p rzy­
sięgą, że p. Bajer otrzymywał od 1926 r. 
rocznie około  47 tys. zł. na „specjalne 
wydatki". Takiemi funduszami rozpo­
rządzali również urzędnicy p.p. Gildner 
i Czaudema (H). W  zak ładach  ks. 
Pszczyńskiego przeznaczano  rocznie o- 
koło 100 tysięcy złotych na urządzanie 
sutych libacyj dla... urzędników, których  
często goszczono w Lędzinach i w  W e­
sołej, oraz na „gratyfikacje" dla... urzęd­
ników. By manipulacje te  utrzymać w 
tajemnicy, w ystawiano następnie fałszy­
w e rachunki. O w szystkich tych manipu­
lacjach  w iedział dyr. Edelman.

W  dalszym  ciągu św iadkow ie zeznali,

Jak to nazwać?
Coraz częściej zd a rza ją  się  w ypadk i, 

że obszarnik, k tó ry  n ie w y p łac ił ro b o t­
nikom  zarobków  an i w gotów ce, ani w  
n a tu rze , przepisu je m a ją tek  n a  syna, 
córkę, czy żonę. „N ow y" w łaśc ic ie l od ­
m aw ia robotnikom  zap ła ty , a p o p rze d ­
ni „ch lebodaw ca", jako  p raw dziw y  
zw olennik  „ideologji", każe się  ca ło ­
w ać w  tw ierdząc, że n ic  nie m a, w ,ęc
p łacić  nie m oże.

W 1930 r., gdy z ram ien ia  O kr. K o­
misji Ziem skiej byłem  w  jednym  z m a­
ją tk ó w  w  sp raw ie  likw idacji se rw itu ­
tów , obszarn ik  ubolew ał nad  sw oją 
„g łupo tą" mniej w ięcej tem i słow y: „na 
zjeżdzie oddziału  Zw. Ziem ian była 
w ielka burza  o to, że jeden  z członków  
Zw iązku pwzepisał m ają tek  na sw oją 
żonę: dow odzono, t e  jest ło pospo lita  
k rad z ież ; p rzyznaw ałem  rację i żad­
nych k roków  n ie  porobiłem , ato li w kró t 
ce p rzekonałem  się, że ty lko  ja jeden 
trak to w a łem  to  oburzenie pow ażn ie; 
inni, a zw łaszcza ci, co najw ięcej gar­
dłow ali, sko rzysta li skw apliw ie  z ta ­
kiego ła tw ego  sposobu w yzbycia się 
długów ". Czyż n ie  jest to  c h a ra k te ry s ­
tyczny obrazek  m oralności kap ita ł.s- 
tycznej ?

A o to  fa k t inny: W  fol. Pobyłkowo
pow. P ułtusk iego  ro b o tn icy  zastra jko - 
wali. W  rezu ltac ie  w łaścic ie l P obyłko- 
w a, będący  przew odniczącym  O ddziału 
Zw iązku Ziem ian, p. Dłuiżewski, przy 
udziale  p. G odziejew skiego z Zarządu 
Gł. Zw. Ziem ian, w  obecności in spek ­
to ra  p racy , po d p isa ł p ro tokó ł, likw idu­
jący strajk , w  k tórym  to  pro tok’ule u s ta ­
lone zosta ły  te rm iny  w y p ła ty  zaległoś­
ci. Po w ypłacen iu  p ierw szej ra ty  ro b o t­
nicy p rzystąp ili do p racy . N a to  ty lko 
p. D łu iew sk i c z e k a ł: u d a ł się do re jen ­
ta  i m a ją tek  p rz e k a z a ł synow i, k tó ry  o 
zaległościach z robo tn ikam i m ów ić n ie 
chce. N ależy zaznaczyć, t e  Zarząd Gł. 
Zw. Z iem ian żadnych w niosków  orga­
nizacyjnych z postępku  p. D lużew skie- 
go nie w yciągnął.

Zapytujem y, jak ro bo tn icy  rolni m a­
ją się b ronić p rzeciw ko podobnym  w y­
padkom  w ydziedziczan ia ich przez ob­
szarn ików  bez  odszkodow ania?

Zapytujemy, czy  w ładze mają zamiar 
położyć kres podobnym możliwościom  
w  praworządnem rzekomo Państwie?

Nadanie zaś odpowiedniej nazwy poi- 
dobnym postępkom pozostaw iam y sa ­
mym Czytelnikom .

Marfan Nowicki.

1907 -  1932
25 lat „Głosu Kobiet”

Z pod p rasy  w yszedł jubileuszow y 
num er „Głosu K obiet", jedynego k o ­
biecego pism a socjalistycznego, w yda­
w anego przez PPS.

„G łos K obiet” odegrał niepoślednią 
rolę na polu budzenia świadom ości so­
cjalistycznej w śród robotnic, sprzęgania 
ich z ruchem  socjalistycznym , jego dolą 
i niedolą.

25 la t służby socjalistycznej, „Głosu 
K obiet", to  szm at czasu, w ypełniony 
n ieustanną p racą  i w alką.

Na treść  N -ru jubileuszow ego sk ład a­
ją się a rtyku ły :

„C zterdzieści la t boju o w yzw olenie 
ludu” —  sen. D. K łuszyńska. W spo­
m nienia z p rzed  25 la t —  poseł na Sejm 
Czechosłow acji —  E m anuel Chobot. 
„G łos K obiet" w K rakow ie p rzed  
ćw ierć w iekiem  —  St. W oszczyńska, 
Począ tek  końca —  przem ów ienie tow. 
K łuszyńskiej w ygłoszone w Senacie. 
Pam iętniki bezrobotnych —  W ł. W ey- 
chert - Szym anowska, L isty  C zytelni­
czek, w iersz Szem plińskiej p. t. B arak i 
Żoliborskie, bogata k ron ika  z zagranicy 
i now elka W andy W asilew skiej p. t. 
Spraw iedliw ość j inne.

Jub ileuszow y num er „Głosu K ob'et 
w inien się znaleźć w rękach  każdego 
działacza i działaczki.

EM ERYCI - K O LEJA R ZE mogą zna­
leźć ła tw y czasow y za ro b ek  przy  roz- 
sprzedaży tan iego  i poczytnego w ydaw - 
n 'c tw a  w  W arszaw ie i na prow incji. 
W ym agana n iew ielka kaucja lub gw a­
rancja [20 zł.). Zgłoszenia w godz. 2—3, 
gmach Z. Z. K„ ul. Czerwonego Krzyża 
20 pokój Nr. 39.

że libacje dla urzędników, za które ra­
chunki w ynosiły  około 600 zł., urządza­
no dwa do trzech razy w  tygodniu. Jed ­
nemu z urzędników państwowych w y­
dano, po wspólnem porozumieniu się dyr. 
Edelmana z dyr. Pistoriusem, bezpłatnie 
5,000 cegieł. (II).

P o p rzesłuchan iu  św iadków  adw . Zbi- 
sław skl w niósł o zaw ieszenie tej sp ra­
w y do czasu  rozpa trzen ia  przez Sąd A- 
pelacyjny w  K atow icach  doniesień  a ks. 
Pszczyńskiego przeciw ko kilku  d y rek to ­
rom  jego zak ładów  m- in. rów nież p rze ­
ciw ko  dyr. B ajerow i, o nadużycia. Sąd 
do w n:osku tego przychylił się i dlatego 
rozp raw a zo s ta ła  odroczona.
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Z działalności sadów doraźnych
CIESZY.*:, 10 stycznia (PAT). Dziś 

w  sądzie okręgowym w C eszyn ie  za­
kończyła się rozpraw a w trybie doraź­
nym przeciw ko Janow i Chrapkowi, 
m ordercy Małysza, listonosza z U stro­
nia. O ,*odz. 12-e) zapadł wyrok, mocą 
którego Chrapek został skazany na do­
żywotnie ciężkie więzienie z pozbaw e- 
niem praw, przyczem przewodniczący 
wyjaśnił, iż przy wymiarze kary sąd u- 
względnił okoliczności łagodzące.

POZNAŃ, 10 stycznia (PAT). Przed 
sądem okręgowym w Poznaniu, jako

przed sądem doraźnym, ioczyła się 
wczoraj rozpraw a przeciw ko H ieroni­
mowi Bartoszewskiem u, blacharzow i z 
zawodu, oskarżonem u o usiłowanie mor 
derstw a rabunkow ego na osobie pani 
Ameli Twardowskiej, w łaśc:cielki rea l­
ności i jej służącej Modrównej. Sąd’ wy­
dał o godz, 15-ej wyrok, skazujący oskar 
żcnego na karę  śmierci.

Późno w nocy nadeszła wiadomość, 
że p. Prezydent Rzpłitej nie przychylił 
się do prośby o ułaskawienie, wobec 
czego wyrok śmierci zostanie wykonany.

Jeszcze jedna eksplozja
BERLIN, 10 stycmia (PAT). Fabryka 

sztucznego jedwabiu w Premmt* pod Ra- 
thenow, należąca do koncernu chemicznego 
7. G. Farben, była dziś popołudniu ponow­
nie widownią wielkiej eksplozji Wybuch 
rozsadził aparaturę wydziału doświad­

czalnego, szerząc wokół wielkie spustosze­
nie. Wśród personelu pracowni jest prze­
ważająca ilość lżej, lub ciążej ’onnych. Jak 
wiadomo, przed kilku tygodniami w tej sa­
mej fabryce wydarzyła się silna eksplozja, 
która pociągnęła za sobą śmierć 12 ludzi,

Walki (hihsko-japofiskie
PEKIN, 10 stycznia (PAT), Wedle 

kom unikatu dowództwa wojsk chiń­
skich, Chińczycy zajmują jeszcze połu­
dniowy oocinek Czu-Men-Kau, o zdo­
bycie którego toczyły się dziś cały dzień 
walki. Aczkolwiek wojska chińskie o d ­

stąpiły nieco terenu, to jednak staw ia­
ją zacięty opór Japończykom . W alki 
toczą się w dalszym ciągu. W ieczorem j  

wysłane zostały pośpieszne posiłki chiń 
skie.

Inauguracyjne posiedzenie
francuskiej Izby Deputowanych

PARYŻ, 10 srtyczmia (PAT). Izba obra 
ła na dzisiejszem posiedzeniu inaugu- 
racyjnem posła socjalistycznego Bouis- 
sona, piastującego już od 7-iu lat bez 
przerwy stanowisko przewodniczącego, 
ponownie przewodniczącym 401 głosa-

•  mi przeciwko 61. N astępne posiedzenie 
Izby wyznaczone zotsało na czw artek. 
Na porządku dziennym znajdują się m. 
in. interpelacje, dotyczące katastrofy 
„Atlantique“ i ostatniego rozwoju wy­
padków na Dalekim W schodzie.

E k sm ito w a n ie  2~ch r o d z in  
8 osób na mrozie

K om ornik sądu grodzkiego 16 rew iru 
K onstanty Chęciński, w asyście funk­
cjonariusza 2 komis., dokonał eksmisji 
dwóch rodzin: Franciszka Ptaszka, bez­
robotnego od 2-lat cieśli z żoną i troj

Robota szkodliwa
i niechlujna

Onegdaj przez cały  dzień obradow a­
ła komisja A dm inistracyjna Sejmu nad 
t. zw. m ałą ustaw ę sam orządową.

W  dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Bień i Ciołkose.

W wyniku dyskusji większością gło­
sów BB. przyjęto nowy projekt ordyna­
cji wybo.rczej dla gmin wiejskich.

Ordynacja ta przewiduje wybory po­
średnie i jawne systemem ścieśnionego 
głosowania.

Ponadto cała ordynacja jest zaciem ­
niona i zagm atw ana: niemal każdy a r­
tyku ł przewiduje jakąś alternatyw ę 
(„albo"), a samą ordynację wyborczą z 
punktu w idzenia demokracji znacznie 
pogarsza.

C ała robota, pomijając jej szkodli­
wość, nosi wszystkie piętna niechluj­
ne! roboty prawodawczej.

W nioski posłów tow. Ciołkosza i Bo­
gusławskiego o 5-cioprzym iotnikowe 
praw o wyborcze zostały oczywiście od­
rzucone.

giem dzieci, oraz 70-Ietniej K atarzyny 
Kuczyńskiej, bezrobotnej, chorej z dwoj 
giem dzieci.. W szyscy zamieszkiwali 
przy ul. Zawiszy 27 w drewnianym do­
mu wybudowanym ze skrzynek od jaj, 
należącym do Leonarda M arkiewicza. 
P taszek, w prow adzając się w 1929 roku 
oał tytułem  kaucji 1.100 zł., które Mor- 
kiew icz przyjął, nie w ydając żadnego 
kwitu, lecz oświadczył, t e  pieniądze te 
zwróci, gdy P. będzie się w yprowadzał. 
Kuczyńska dała 300 zł. „kaucji" przed 
rokie. W spomniani lokatorzy  zalegli w 
opłacie komornego. Z tego powodu 
M orkiewicz podał spraw ę do sądu. W 
sądzie odwoławczym  spraw ę w ygrał 
kamieniczinik. Eksmisja odbyła się wczo 
raj w nieobecności m ałżonków Ptaszek. 
Dzieci usunięto z łóżek. Przy usuwaniu 
rzeczy pomagali to n a  M orkiewicza, 
W alerja i syn Tadeusz, Nieszczęśliw1 
lokatorzy  znaleźli się na podwórzu. Li­
tościwi sąsiedzi zaopiekow ali się drob­
ne i dziećmi, ażeby nie zmarzły. W ieść 
o eksmisji szybko rozniosła się wśród 
okolicznych m ieszkańców, którzy tłum­
nie zebrali się na podw órzu i ulicy, zło­
rzecząc pod adresem nielitościwego ka- 
mienioznika. Zaznaczyć należy, te  Mor­
kiewicz znany jest z bicia swych loka­
torów , którzy zalegają w opłacie ko­
mornego, lub też wszelkiemu sposoba­
mi s tara  się obrzydzić im m ieszkanie 
w tym domu.

Sztuki plastyczne
„Malarze i rzeźbiarze przy pracy“

Kilka dni temu w poselstwie niemiec- 
kiem w W arszawie wyświetlano dla za­
proszonych gości film p. t. „Malarze’ i 
rzeźbiarze przy pracy" wykonany w la ­
tach 1923 — 26 przez „Instytut dla ba­
dania kultury" („Institut fiir Kultur- 
forschung") pod kierunkiem  dr. Hansa 
Ciirlisa. W yświetlenie tego niezmiernie 
ciekawego filmu poprzedziła pogadanka 
dr. Alfreda Kuhna, organizatora pam ięt­
nej wystawy grafiki niemieckiej w W ar­
szawie w r. 1929 i autora cennej książki 
w języku niemieckim o plastyce pol­
skiej Śledziliśmy więc na ekranie — 
nie bez wzruszenia z tego asystowania 
artystom  przy ich pracy — jak Maks 
Liebermann, przywódca impresjonistów 
niemieckich, wcielenie inteligencji i 
dowcipu, szkicuje jeźdźca na koniu: jak 
Lovis Corinth w furji twórczej maluje 
wczesną wiosną ogródek przed domem, 
przechodząc obraz kolejno od góry do 
dołu (tak że np. najpierw  maluje w ierz­
chołki drzew, potem  ich części środko­
we, w reszcie — na samym końcu — ich

pnie); jak M aks Slevogt, pełen werwy 
ilustrator i narrator szkicuje bezpośred­
nio kredką na kamieniu litograficznym 
jakąś scenę z „Tysiąca i Jednej Nocy"; 
jak szlachetna Kathe Kollwitz, piewczy- 
ni niedoli proletarjatu  miejskiego, sto­
jąc, szerokiemi kolistemi ruchami ręki, 
z ramienia, rysuje wielkiemi linjami jed­
ną ze swych wygłodzonych m atek z 
dziećmi; jak Georg Grosz, pogromca 
burżuja, buduje precyzyjnie z małych li­
nijek swe rysunki - satyry; jak O tto Dix, 
ponury oskarżyciel rozpusty i zbrodni, 
maluje swe akw arele, nie gardząc żad­
nym środkiem, służącym do spotęgowa­
nia i wyjaskraw ienia efektu; jak rze­
źbiarz George Kolbe, tw órca pełnym 
dynamiki aktów  młodzieńczych, i Renee 
Sintenis, autorka subtelnych posążków 
zwierzęcych, na rusztowaniu z drutów  
stalowych lepią figurki gliniane, p rze­
znaczone do odlania w bronzie; jak Ru­
dolf Belling kształtuje gliniany model 
jednej ze swych m asek metalowych, lub 
Józef Thorak rzeźbi swój au toportre t z

Z sali sądowej
Echa zawiedzione; miłości 
Woroniecka sk azana  na 3 lata 
więzienia

W Sądzie Apelacyjnym odbyła się rozpra­
wa Zofji Woronieckiej, oskarżonej o zabój­
stwo kupca Boya

Szczegółem ciekawym rozprawy było vo- 
fum separatum sędziego okręgowego Ry­
bińskiego, który wypowiedział się w s w o m i  

czasie za skazaniem Woronieckiej jedynie 
na rok tw:erdzy. Sędzia Rybiński w votum 
separatum podkreślił wielką krzywdę, któ­
rą Boy wyrządził oskarżonej, obiecując jej 
małżeństwo i porzucając ją z chwilą znale­
zienia nowej bogatszej kochanki.

Prokurator w swej apelacji domagał się 
podwyższenia kary, dowodząc, że Woronie- 
cka działała z zimną krwią i zrozumieniem 
swych czynów. Zdaniem prokuratora Woro­
niecka w stosunku do Boya byia pozbawio­
na ambicji.

Sąd okręgowy w motywach wyroku stwier 
dził, że Woroniecka, będąc rozkochaną, to­
lerowała wybryki Boya i jego przelotne 
zdrady, że w momencie zabójstwa była 
przez niego silnie znieważona, gdyż Boy 
nietylko ją upokorzył zachowamem się swo­
im, ale odepchnął ją brutalnie, gdy oskar­
żona chciała go pocałować.

W imieniu wdowy po zabitym występo­
wał z powództwem cywilnym, domagając 
się renty na wychowanie 2 nieletnich dzie- 
cr, adw. Gufman. Bronił, jak i w sądzie 
okręgowym, adw. Sobolewski, oskarżał 
prok. Rudnicki.

Oskarżona sprowadzona z więzienia za­
chowywała się nad wyraz spokojnie i opa­
nowanie.

Rozprawa, której początek wyznaczono 
na godz. 7-mą, przeciągnie się do późnej 
nocy. IK ,

WYROK
Późno w nocy sąd wydał wyrok, mo­

cą którego Woroniecka została skaza­
na na 3 lata więzienia (wyrok' p ierw ­
szej instancji opiew ał na 3 1. twierdzy).

Zredukowany zam ordow ał  
sprawcę swe) nędzy

W Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 
wczoraj spraw ę Ignacego Mackiewicza, 
introligatora, oskarżonego o zabójstwo 
nożem kierow nika introligalom i W ła­
dysława Śledzińskiego. M ackiewicz do­
konał zabójstwa pod opływ em  silnego 
wzburzenia psychicznego, którego po­
wodem było zredukowanie go z pracy 
za palenie papierosów, w zbronione w 
lokalu introligatom i. Zakaz ten miał 
miejsce, ze względu na łatw o palny m a­
teriał, nagrom adzony w pokoju introli­
gatorskim.

Obronę wnosił adV. Drobniewski.
Spraw ę odroczono dla w ezwania no­

wych świadków.

Już -wyszedł 
Karola Irzykowskiego

B E N J A M I N E K
(Rzecz o Boyu - Żeleńskim) 

Nakładem F, Hoesicka.

STAN POGODY
DZIŚ SPADNIE ŚNIEG.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
jutrzejszym, przeważnie pochmurno z opa­
dami śnieżnemi, zwłaszcza na wschodzie 
kraju i w górach Nocą dość silny, dniem 
umiarkowany mróz. Umiarkowane wiatry 
wschodnie.

Z nędzą ludzką igrać nie wolno!
(Ha marginesie strajku w P. Z. T. R.— „w Dzwonkowej**)

wosku: gipsowe jądro oblewa ciekłym 
woskiem i gorącym prętem  żelaznym 
wydobywa szczegóły.

Film jest dzisiaj nieocenionym środ­
kiem pomocniczym w badaniach histo­
rycznych, etnograficznych, biologicz­
nych, naw et fizykalnych. Ciirlis usiłuje 
zużytkować film do celów Kistorji p la­
styki. ‘Każdy wybitniejszy malarz lub 
rzeźbiarz w yrabia sobie z biegiem cza­
su pewne indywidualne sposoby trzym a­
nia i prow adzenia ołówka, pędzla lub 
dłuta, rozcierania i nakładania farby, o- 
brabiania tworzywa i t. p., pewne w ła­
sne sposoby, metody, chwyty techniczne, 
których znajomość jest dla historyka 
plastyki niezmiernie ciekaw a i ważna. 
Co dalibyśmy za tó, żeby wiedzieć, jak 
malował Rem brandt, jak rzeźbił Michał 
Anioł? Film daje nam możność u trw a­
lenia w sposób nieprześcigniony pod 
względem dokładności metod pracy ma­
larzy, grafików i rzeźbiarzy współcze­
snych i, tern samem, stw orzenia bezcen­
nych dokum entów dla przyszłych bada­
czy naszej plastyki.

Zapewne, niepodobna sfilmować te ­
go, jak pomysł dzieła rodzi się w gło­
wie twórcy, jak powstaje i rośnie kon­
cepcja dzieła. Możemy uchwycić jedy­

Strajk w P. Z. T. R. został skończo­
ny. Dyrekcja nie uwzględniła żądań ro ­
botniczych. Robotnicy nie usłuchali we 
zw ania dyrek tora i nie opuścili dobro­
wolnie fabryki. Przyjechała policja. Po­
prosiła. (Policja najprzód zawsze prosi). 
W reszcie robotnicy ulegli prośbie poli­
cji. Parę  kobiet przytem  snać nie zna­
jących się na policyjnej gatanterji, do­
stało według komunikatu P. A. T. ata­
ku histerji. Dn. 7 b. m. na bram ie W y­
twórni znalazło się ogłoszenie, że będą 
przyjmowani pracownicy. W net bezro­
botni obiegli fabrykę, zapisując się m a­
sowo. Powoli zaczęli rejestrow ać się i 
starsi. Na razie pojedynczo, potem  po 
kilku, wreszcie utraciw szy nadzieję wy 
trw ania w strajku — gremjalnie. W czo­
raj już zapisali się praw ie wszyscy. Na 
ostatku — jak przystało — delegacja. 
Dyrekcja triumfuje. Dyktuje w arunki 
kogo przyjąć, kogo nie. Podobno liczba 
pracow ników  ma być ograniczona do 
400 osób, a w tem już i nowoprzyjęci 
posiadający wysoką protekcję w aletów. 
Rozpacz zgłaszających się do pracy ro­
botników nie ma granic. Zapisani n!e 
mając nadziei uzyskania z powrotem  
pracy, a takich jest większość, odcho­

dzą z rozpaczą i w ściekłością w dusz?' 
Dyrekcja zadow olona — 500 ludzi be* 
pracy. Już od roku  robili tylko trzy  doi 
w tygodniu, a żyć musieli cały tydzień- 
W szyscy zadłużeni. Bo prócz tego, i* 
sami półbezrobotni, każdy m iał bezro' 
botnego w  rodzinie, którem u pom agał 
Obliczanie za urlopy było pozorni* 
tłem do zatargu. W  istocie było to w f ' 
ładow anie się narastającego wciąż ni** 
zadowolenia i nędzy m as robotniczych* 
rozpaczliw e i sam orzutne reagowam* 
na  n iedostatek  i głód w jakim  żyją rO' 
botnicy.

Pozbaw ienie w  środku zimy ludfł 
pracy, a więc środków  do życia jest 
błędem nie darow ania. W szyscy p ra ' 
cownicy W ytw órni powinni być przy" 
jęci zpowrotem do pracy. Robotnicy' t< 
walkę przegrali. Przegrają może jesz* 
cze niejedną zanim osiągną ostateczne 
zwycięstwo. O tem wiedzą dobrze. AU 
pastw ić się nad  zwyciężonymi nie wol- 
no. Nie wolno ludzi pozbaw iać i tak  y u t  
m izernych środków do życia, w trącają* 
ich na dno nędzy i rozpaczy. Rozpae* 
jest złym doradcą. Z rozpaczą ludzką 
igrać nie wolno.

Proces tramwajarzy
Onegdaj zbadano dalszych świadków 

obrony, którzy jednomyślnie stw ierdza­
ją, że strajk  był prow adzony pod hasła ­
mi ekonomicznemi i zawodowemu, żad­
nych zaś haseł politycznych nie wysu-

Komu to sie dobrze powodzi...
Czytamy w „Naprzodzie ':
Ubiegłej soboty, t. J. 7 b. m., złożył 

przysięgę we Lwowie now o przyjęty w 
charakterze urzędnika sądowego Stefan 
Stamirowski, znany z niechlubnej dzia­
łalności na gruncie Lwowa, a ostatnio 
wmieszany w aferę oszukańczą w  Ja ro ­
sławiu — wspólnie z byłym podinspek­
torem  pracy, Rakowskim  W ładysławem , 
skazanym na sześć m iesięcy więzienia,
0 czem zresz tą  już donosiliśm y.

Jak  czytelnicy zapewne przypom ina­
ją sobie, — gdyż o tem również pisaliś­
my — p. Stam irowski jest bratankiem  
byłego wicem inistra Stamirowskiego. 
Spraw a ta  do rzeczy nie należy, chociaż 
może należy..., gdyż conajmniej dziwmem 
wydaje się, żeby w dzisiejszych czasach 
wzmożonej konkurencji ludzi, szukają­
cych pracy, dostać ją w  tak  rekordo­
wym czasie i to rzec można wprost z 
ławy oskarżonych.

O p. Stamirowskim moglibyśmy pisać 
długo i dużo. Ale bynajmniej nie o to 
ehodzi. Chodzi o wykazanie, że hasła, 
którem i dziś szermuje się na każdym 
kroku są p ustobr zm i ącym frazesem. 
Spraw a p. Stamirowskiego jest tylko 
fragmentem, jest jedną z tysiąca spraw, 
odzwierciedlających ducha czasu, w k tó ­
rym kukułcze pisklęta zrodzone w trze­
wiach wojny, podrzuca się pod miano 
pokolenia, które szło na śmierć z  uśmie­
chem na ustach...

Z. ZAREMBA:
B E Z D R O Ż A  K A P I T A L I Z M U  
1 DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zł. 3. Do nabycia

W KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

Ci bowiem zostali na pobojowisku, m 
ich miejsce zajęli busainesmani, geszef­
ciarze i karjerowicze.

Czy masz Już?

nie proces urzeczywistniania tego dzie­
ła w m aterjale, jedną z faz końcowych 
sprawy twórczej. Dalej w czynnościach 
artysty, k tóre  utrwalam y, większość 
jest już tylko przyzwyczajeniem, rutyną, 
czynnością w pewnej m ierze już zauto­
m atyzowaną: chwytamy w ten sposób 
przeważnie tylko to, co już przestało 
być twórcze — w  procesie twórczym. 
W reszcie, naw et artysta o bardzo sil­
nym charakterze, inaczej zachowuje się 
wtedy, kiedy wie, że go filmują, niż w te­
dy, kiedy jest, sam na sam ze swem dzie­
łem. Lecz naw et z temi zastrzeżenia­
mi trudno przecenić wartość dokumen­
tow ą filmów, przedstaw iających m ala­
rzy lub rzeźbiarzy przy pracy.

Filmy takie posiadają nadto pierwszo­
rzędną w artość dydaktyczną. Szeroka 
publiczność, naw et ta, k tó ra  zwiedza 
wystawy, przeważnie nader niewyraźnie 
uświadam ia sobie, co to jest pomysł, 
szkic .studjum, projekt, model, urzeczy­
w istnianie dzieła plastycznego w  m ate­
rjale, w ykańczanie; nie wie, jak pow sta­
je obraz olejny, akw arela, drzew oryt, 
litografja, posąg z drzewa, kam ienia lub 
bronzu. Filmy, o których mowa, uczą 
jej tego w sposób poglądowy. Ja k  w ie­
le zaś daje, jak cennym kom entarzem  do

wano.
Zeznania tej treści złożyli nawef ; 

członkowie „zw iązku" p. Moraczeur- 
skiego.

J. Ł

Do nabycia w sekretariacie Organiza­
cji Młodzieży T. U, R. Zw. Zaw., Księ­
garni Robotniczej, Warszawa, Warecka 
Nr. 9 i Komitecie Centralnym Org. Ml. 
T. U. R., Warecka 7.

Cena 60 gr- Przy zamówieniach po­
nad 10 egz. rabat.

dzieł jest przytem  zwykle sam wygląd
i wyraz tw arzy i rąk  twórcy!

Wnioski z rozważań powyższych na­
rzucają się same przez się. Powinniśmy 
stworzyć, za przykładem  uczonych nie­
mieckich, film, przedstawiający przy 
pracy malarzy i rzeźbiarzy pclskich. 
N iepowetowaną s tra tą  dla nas jest, że 
nie utrwaliliśmy na taśmie filmowej 
S tanisław a Noakowskiego, w yczarowu­
jącego na tablicy przy pomocy kilko 
dotknięć kredy  panoram ę Akropolisu. 
katedrę gotycką lub buduar rokokowy- 
Ale pokażmy, jak wielki W yczółkowski 
tworzy jedną ze swych wspaniałych li- 
tografij, jak malują Pankiewicz, Weiss* 
Pruszkowski, Stryjeńska, jak rytuje Sko­
czylas, jak rzeźbią Dunikowski, Kuna. 
Szczepkowski, Wittig, Zamoyski, a stwo 
rżymy film bogaty, urozmaicony, cieka­
wy. Film taki nie wymaga rzesz staty* 
stów, ani okazałych dekoracyj, ani skon* 
plikowanych instalacyj technicznych, nie 
powinien więc być, o ile się orientuję* 
zbyt kosztowny. Będzie on natom iast 
posiadać w artość podwójną: wartość
dokum entu i, tem samem, cennego m*' 
te-ja łu  do badań naukow ych i w a r t o ś ć  
pierwszorzędnego środka dydaktyczne­
go, Mieczysław WalUs*
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0 pomoc dla bezrobotnych w Grodzisku Mazowieckim
^olicju kwalifikuje bezrobotnych

Katastrofa autobusu zakopiańskiego
Wierzba uratowała życie 8 ludzi

(Kor. własna).

Bezrobotni w Grodzisku Maz. pod moc doraźna jest jedynym ratunk cm 
W arszawą zorganizowali się, celem uzy- od smierca głodowe,, wynosi blisko 500
®kania otf w ładz samorządowych i sta
^ t w a  doraźnej pomocy.

^  oficjalnych rejestrach figurowała 
Zaledwie setka bezrobotnych. Ki® I z 
'nicjatywy.miejscowej Organizacji P. • ■ 
P o p ro w a d z o n a  została rejestracja ez 
Robotnych, okazało się, że liczba bezro­
botnych, dla których natychm iastowa po

Rejent łódzki
sHazany na półtora roku 
w,ę*ienla

Przed kilku miesiącami w wyniku lu- 
stracji, zarządzonej przez prokuratorję 
generalną w ykryto w kancelarji jedne­
go * najstarszych rejentów  łódzkich, a 
Mianowicie rejenta Trojanowskiego n ie­
dobór kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
biorącego już 74 la t rejenta aresztow a­
no.

Wę w torek rejent Trojanowski stanął 
Przed sądem okręgowym. Do winy się 
nJe przyznał. Sąd uznał go winnym przy 
ta s z c z e n ia  22.000 zł., pochodzących z 
opłat stemplowych i skazał go na pół­
tora roku więzienia, ale z uwagi na po­
deszły w iek i chorobę skazanego, za­
l e s i ł  wykonanie kary na 3 lata.

Sąd skazał n a d to  rejenta Trojanow­
skiego na 5000 zł. grzywny, z zamianą 
n* 50 dni aresztu bez zawieszenia tej 
kary.

I  WCZORAJSZEJ GIEłDU
Dolar St, Zjedn 8,93.25, frank franc, 

39,80; funt szterling 30; marka niemiecka 
211,90; szyling austriacki 105,75; korona 
duńska 150; norweska 149; szwedzka 162. 
czerwoóce drobne 1,07; grubsze 1,15; fran. 
ki szwajcarskie 171,50; korona czeska 2585

osób.
Przedłożona staroście przez Komitel 

Bezrobotnych lista bezrobotnych wywo­
łała  zdumienie u p. starosty  ,który, o- 
pierając się na danych oficjalnych, prze­
konany byl, że bezrobocie w Grodzisku 
jest pięciokrotnie mniejsze. Pan staro ­
sta zapew nił delegatów bezrobotnych, 
że uczyni wszystko, aby bezrobotnym 
przyjść z pomocą, ale zgóry zastrzegł 
się, że nie wszyscy bezrobotni, znajdu­
jący się na  liście, otrzymają pomoc do­
raźną, Pan s ta rosta  jest ostrożny. A że 
zgóry wie, iż nie będzie mógł zorganizo­
wać doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
więc rozpoczął grę na zwłokę, polegają­
cą na tern, że postulaty bezrobotnych 
rozpatrzy, przedtem  jednak w drodze 
wywiadu policyjnego ma stwierdzić, czy 
wszyscy bezrobotni, znajdujący się na

liście potrzebują natychmiastowej pomo­
cy. W praktyce stanow isko ' starostw a 
jest jednoznaczne z  odwlekaniem za ła t­
w ienia tej tak  palącej dla bezrobotnych 
sprawy.

Bezrobotni w Grodzisku domagają s:ę 
od M agistratu i starostw a: uruchomienia 
robót publicznych, doraźnych zapomóg, 
bezpłatnej opieki lekarskiej dla dzieci i 
rodzin bezrobotnych.

Ponieważ istnieje obawa, że władze 
samorządowe i państwowe przy udzie­
laniu zapomóg doraźnych kierować się 
będą nie względami merytorycznemu 
lecz sympatjami politycznemi, bezrobot­
ni robotnicy G rodziska oś w a dc żyli ka­
tegorycznie staroście, że przy udziela­
niu zapomóg winien być brany pod’ uw a­
gę stopień potrzeby bezrobotnych.

Cora>z zimniej się robi, coraz ciężej 
jest bezrobotnym. Trzeba przyjść im « 
natychm iastow ą pomocą. G.

Pod Świątnikami Górnem! zdarzyła 
się katastrofa automobilowa, k tó ra  dzię 
ki wierzbie, rosnącej samotnie przy szo 
się, nie pociągnęła za sobą ofiar w lu­
dziach.

Z Zakopanego w stronę K rakowa pę­
dził szosą przez Świątniki Górne au to­
bus „Sauer“ . wioząc 7 pasażerów. Dro­
ga szła do góry. Po opadzie śnieżnym 
i mrozie jezdnia była śliska. Autobus 
nie posiadał łańcuchów ochronnych na 
kołach. Przed autobusem jechało auto 
półciężarowe, również bez ochronnych 
łańcuchów przeciw ślizgawicy. Nagle 
auto półciężarowe poczęło szybko zsu­
wać się na dół i runęło na przydrożną 
wierzbę, zatrzymawszy się na jej kona­
rze. Autobus minął staczający się wóz 
ciężarowy w dół i po chwili motor prze 
stał funkcjonować. Autobus błyskaw i­
cznie począł zjeżdżać tyłem w dół i za­
trzym ał się dopiero na zwisającym nad 
przepaścią wozem ciężarowym. W ten

sposób uniknęli pasażerowie katastro- 
fy i wyszli z w nętrza autobusu. S tary 
konar wierzby złamał się i auto cięża­
rowe razem z częścią konaru, runęło 
momentalnie w przepaść.

Cudem autobus oparty jednem kołem 
o podstawę wierzby nie runął w prze­
paść razem z autem ciężarowem. Za­
wisł on nad przepaścią utrzymywany 
przez jedno koło przyczepione d-> reszt­
ki wierzby.

Natychmiast przybyli ludzie ze Świąt­
nik, oraz policja i poczęli akcję ra tun­
kową. Nie ratowano auta ciężarowego, 
k tóre  leżało zupełnie zdruzgotane na 
dnie przepaści. Chodziło o wyciągnię­
cie autobusu. Nie dano sobie rady. W e­
zwano na pomoc straż pożarną z K ra­
kowa, której po ciężkiej i niebezpiecz­
nej pracy udało się wydobyć wóz z nad 
przepaści. Autobus jest zgnieciony. Pa­
sażerowie odjechali w stronę Krakowa 
innym autobusem

Pociąg najechał na dwuch robotników
jeden zmarł, drugi walczy ze śmiercią

W pogoni za skradzionym kutrem.

Dwaj robotnicy sezonowi 27-letni P a­
w eł W iśniewski i 26-letni W ładysław 
Stachowiak, obaj z Kruszwicy, idąc to­
rem kolejowym do pracy nie zauważyli 
jadącego ztyłu pociągu towarowego, 
przez k tóry  zostali najechani. Stacho­

wiak poniósł śmierć na miejscu, prze­
połowiony przez koła pociągu, Wiśniew 
ski zaś doznał złamania podstawy cza­
szki, oraz silnych obrażeń ciała. Ranne­
go przewieziono do szpitala, gdzie wal­
czy ze śmiercią.

W przystani rybackiej w porcie gdyń­
skim skradziono ku ter motorowy, sta­
nowiący własność jednego z tybaków  
gdyńskich, Dettloffa,

Sprawcy kradzieży Hoffman, Kaczo­
rowski i Połać zamierzali uciec kutrem  
do Danji, jednak kradzież w porę za­
uważono i zaalarmowano przystań na

Helu. Na spotkanie kutra, uciekające­
go na pełne morze udał się dużym ku­
trem  rybak Konkol, wraz z kilku kole­
gami.

Po krótkiej walce udało się opano­
wać uciekający kuter, zmusić go do 
przybicia na przystań helską i areszto­
wać jego załogę.

Odszkodowanie za śmiertelne pobicie
studenta Cornera przez policjantów

O bezdomności 
radzić będzie „parlament" stolicy

Jeszcze w r. 1928, student Uniw. J a ­
giellońskiego, Ivo Corner, Jugosłow ia­
nin, został pobity  przez policjantów w 
komisarjacie przy ul. Starowiślnej w 
Krakowie, w skutek czego przeleżał 
przez około 3 la ta  w szpitalu w Nowym 
Targu, gdzie 2 lutego 1931 r. zmarł, W 
postępowaniu karaem , wytoczonem p o ­
sterunkowym Józefowi Przybyłe i W ła­
dysławowi Paw ełkow i, Przybyło został

C o  w y ś w i e t l a j ą  k i n a ?
ADRIA: „Dzielni wojacy” i  Pat 
APOLLO: „Kinomanjali".
ATLANTIC: „Nocne sądy”.
ANTINEA: „Madame - szatan" i „Kohn

i Spółka”.
BAJKA: „Stać, tu Eddie Pallo” i

dynek w samolocie”.
COLOSSEUM: „Zungu* .

Patachon . LUX: „Blanki i nędze życia kurtyzany 
MAJESTIC: „Congorilla" f „Dar Pi. omo-

„Poje- majestic
nowy świat 43
pocz. 4, 6, 8. 10

Film dla w szystK icti 
cezu  i u szu

COLOSSEUM w“S , U  ‘
Cany m iejsc 90 gr., z ł 1-30 I z ł. 1.80
W Ł A D C A  D Ż U N G L I  —  
R Y W A L  T A R Z A N A

Z U N G U
Emocjonujące przygody m ałpolu  
da I b iałe] k ob iety  w  d t  u n g I 

afrykańskiej
Mała Sala —  0 R 0 6 A 0 LB R Z Y M Ó W 

teny  49 nr. I 99 gr,

i to orgja wzroku i słuchu! 
to rewelacja rzeczy n ie , tvch, nv„h ; nie_ 
w d z ia n y c h !  ■ —  C enT  ' d gg

ni
MASKA: „Pieśń trubadura 1 i „Ułani, uła- 

MIEJSKI: „Człowiek małpa".

COLOSSEUM MAŁE: „Droga olbrzy­
mów *,

CASINO: „10 prac. d la  mnie".
CAPITOL: „O dtrącona" i „Podniebni ry-

CRISTAL: „Zwycięstwo".
EUROPA: .Pałac na kółkach".
FAM A: „Bezdomni".

u P A M A 1' ’
Prze|azd 9 

poci. 6. 8, 10
Wielki film produkcji łowieckiej

BEZDOMNI
(„Putiowka w tizń")

Ceny miejsc od 75 gr.

d ź w ię k o w y  
k in o t e a t r

Początek seansów : 6, 8 i  io
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

m i e j s k i
h : 6. 8 i io
yięta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

C e n y  
m l e l s c  od 45 g r o s z y

METROPOLIS: „Uchodźcy — Dzikie Po. 
I?”

MEWA: „Kobiety bez przysziości” i „Jak 
zdobyć mężczyznę?"

MIRAŻ: „Ułani, ułani" i rewja.
OAZA: „Uchodźcy, Dzikie Pola”.
PAN: ,,Axela“.
PALACE: „Rai podlotków”.

(DżentelmenFORUM: „Areene
włamywacz).

FILHARMONJA: „Rasputin”.
HELJOS: „Sierżant X” z Mozżuchmem 
HOLLYWOOD: „Kawalerowie Dzikiego 

Zachodu” i rewja.
KOMETA: „Student - żebrak" i rewja.

1Kino K O M E T A
^ h jo d n a  47  P o c z . 6. 8. 10-

STUDENT ŻEBRAK
w <edeAska o p ere tka  K arola MIIIBcker'o 

reżyser]! Johna Haryela
Na scenie rewja

ŁOS: „Król bulwarów"

Ki
no P A L A C E  CHMIELNA 9,

Początek o g. 4, 6. 8, 10 
Filuterna, figlarna, rozkoszna

ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w wielkim czeskim filmie dźwiękowym

„Raj podlotków”
Dla młodzieży zł. 1.—

ROXY: „Demon m-łośoi'.
SOKÓŁ: „Dwa serca biją w walca takt" i

„Tajemnicza śmierć".
STYLOWY: „Caemp”.
SPLENDID: „Dobranoc Wiedniu", 
TRIANON „Kongres tańczy". 
T0MBOLA: „Gehenna kobiet" i „Igraszki

kobiet*.
TON: „100 metrów miłości".
UCIECHA: „Blond Wenus” z Marleną 

Dietrich,

uniewinniony, zaś Pawełek zasądzony na 
jeden rok więzienia.

Conner jeszcze za życia wniósł skargę 
przeciwko skarbow i państwa i obu po­
sterunkowym  o odszkodowanie w kwo­
cie 500,000 zł, i rentę dożywotnią, k tó ­
ry to spór toczył się przed sądem okrę­
gowym w  K rakow ie. Proces costal o sta t­
nio zakończony i stronom doręczono 
w yrok, mocą którego sąd okręgowy cy­
wilny w  K rakow ie oddalił skargę Ivona 
Cornera odnośnie do skarbu państwa, 
zaś odnośnie do posterunkowego Paweł­
ka wyda! wyrok, zasądzający tegoż na 
zapłatę 60,000 zł.

W w yroku sąd  podniósł, że skarb pań­
stw a nie odpow iada za czyny swych o r­
ganów, jeżeli te  czyny nie dotyczą spraw 
gospodarczych i przedsiębiorstw  pań­
stwowych, zwłaszcza, te  uszkodzenie 
powoda nie jest wynikiem wykonywa­
n ia  urzędowej czynności pozwanego P a­
w ełka, lecz zostało ono wyrządzone w 
sposób karygodny przy sposobności wy­
konywania tych czynności urzędowych.

Przeciw  temu wyrokowi wniósł peł­
nomocnik pow oda apelację, żądając za­
sądzenia odszkodowania od skarbu pań­
stwa. Również pełnom ocnik pozwane­
go wniósł apelację, powołując się, ze 
wedle obowiązujących przepisów,, od­
powiedzialność funkcjonarjwszy państwo­
wych za szkody, wyrządzone w czasie 
i w związku z ich urzędowaniem nie zo­
stała unormowana.

W sprawie gazomierzy
Spraw a nadmiernych opłat za gazo­

mierze pobieranych przez Gazownię 
w arszaw ską jest od wielu miesięcy skan­
dalem.

Przy miesięcznych rachunkach G a­
zownia dolicza do ceny zużytego gazu 
opłatę  3 zł. 50 gr. za dzierżawę gazomie­
rza.

Znane są powszechnie wypadki, że 
przy rachunku za gaz wynoszącym 3 — 
4 zł. drugie tyle konsum ent płaci za ga­
zomierz-

W roku ubiegłym R ada Miejska, wy­
chodząc z założenia, że lichwiarskie o- 
p ła ty  za gazomierze nadsnVraie podro- 
żają koszta używalności gazu, uchyliła 
wygórowane opłaty. Jednak  M agistrat 
w arszaw ski uchwałę Rady Miejskiej za­
w iesił i opłaty wbrew uchwale Rady 
pobierane są nadal, co przynosi Gazow­
ni rocznie około 500 tys. zł.

Jako  jeden z m otywów zaw 'eszenia 
uchwały zakazującej pobierania opłat, 
potfał M agistrat m. in. fakt, że płace 
pracow ników  Gazowni są zbyt wysokie.

Tymczasem płace pracow ników  zo­
stały obniżone. Odpadł więc argument 
pobierania opłat za gazomierze.

W nadchodzącej debacie budżetowej 
w R ad ze  Miejskiej spraw a ta będzie 
przedmiotem dyskusji. Klub P. P. S. k a ­
tegorycznie domagać się będzie zniesie­
nia bezprawnych opłat, i niewątpliw ie 
znajdzie się odpow'erfnie poparcie dla 
załatw ienia tej sprawy w Radzie Miej­
skiej.

Na czw artek zwołane zostało plenar­
ne posiedzenie Rady Miejskiej m. W ar­
szawy. Tym razem na porządku dzien­
nym znalazły się sprawy, które bez m a­
ła od dwuch lat nie mogły doczekać s’ę 
rozpatrzenia ich przez Radę. A są to 
spraw y dotyczące: wniosków Komisi-
Rewizyjnej w sprawie bezdomności i w 
sprawie Wydziału Opieki Społecznej i 
Szpitalnictwa, wreszcie sprawa gospo­
darki w „Agrillu” i wydziale finanso­
wym M agistratu.

Odbędzie się oczywiście dyskusja nad 
temi sprawami, oczywiście niewszyst- 
kiemi. Zgłoszone wnioski, zostaną prze­
kazane do wykonania Magistratowi, 
który schowa je głęboko pod sukno,

tak  dalece, że nigdy nie ujrzą one świa­
tła  dziennego.

Rada Miejska stolicy, której kaden­
cja od lat dwuch jest przedłużana, wbrew 
najoczywistszym przepisom praw a zaj­
muje się teraz „wykańczaniem zale­
głości Zaległości te dotyczą najpilniej­
szych spraw, jak widać chociażby z z a ­
cytowanych na wstępie porządku dzien­
nego- _

Po obecnie działającej Radzie miej­
skiej niczego oczekiwać nie można. Lu­
dność stolicy domaga się bezzwłocznego 
rozwiązania Rady miejskiej i Magistratu 
i powołania do życia w drodze w ybo­
rów nowej Rady Miejskiej i nowego 
Magistratu, obdarzonych zaufaniem ogó­
łu robotniczej Warszawy.

Katastrofa na Żoliborzu 
1 robotnik zabity — 1 ranny

Przy ul. Marymonckiej lb, na terenie 
W arszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej znajduje się skład węgla do ogrze­
wania centralnego. Przy zwózce węgla 
specjalnemi wagonikami pracuje 9 ro­
botników.

W czoraj z e rw a ł się słabo umocowany 
pomost wraz z szynami i wagonik nała­
dowany węglem, pchany przez 2-ch ro ­
botników: 35-letniego Franciszka S ta­
chowicza i 52-letniego Stanisława Fa- 
bisiaka (obaj zam. Libawska 7), runął 
z wysokości 2 i pół m etra do składu.

Zemsta żony 
3 osoby ranne

Przy ul. Pańskiej 42, w mieszkaniu 
małż. Marji i Józefa M ądrzeckich ze­
psuł się zamk przy drzwiach i radjo.

Sublokatorka M, Emilja Gawińska, 
prasowaczka, poleciła jako solidnego 
elektrotechnika, swego znajomego 47- 
letniego Mikołaja W rzoska, którego 
istotnie wezwano do naprawy.

W krótce po przyjściu jego zjawili się 
w mieszkaniu, żona W rzoska z siostrą

Inni robotnicy rzucili się niezwłocznie 
na ratunek, wyciągając przygniecionych 
wagonikiem i węglem robotników. Le­
karz pogotowia prywatnego stwierdził 
u Stachowicza potłuczenie brzucha i 
klatki piersiowej, u Fabisiaka zaś — 
złamanie prawej nogi i ogólne po tłu­
czenie. Obydwu w stanie ciężkim u- 
mieszczono w szpitalu Dz. Jezus, gdzie 
Stachowicz wkrótce zmarł. Pozostawił 
on żonę i dwoje dzieci. Dochodzenie w 
tej sprawie prowadzi policja.

Tragedja zredukowanego
W mieszkaniu własnem (Pańska 48) 

targnął się na życie wypijając 100 gr. 
esencji octowej, 37-let:ni Stanisław No­
gal, piekarz, zatrudniony w cukierni A. 
Leżańskiego.

Lekarz Pogotowia przewiózł despera­
ta w stanie ciężkim do szpitala Dz. J e ­
zus. Przyczyna targnięcia się na życie 
— rozstrój nerwowy, spowodowany 
wymówieniem pracy.

Zatrucie gazem 
przy pracy

W  gazowni miejskiej przy ul. Dwor­
skiej 25, w czasie pracy zatru ł się ga­
zem robotnik, 53-letni Ludwik K retek 
(Towarowa 62). Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł zatrutego 
do domu.

Michaliną, koleżanka jej Marja ^w iat- 
kowska i 4 nieznanych mężczyzn, w 
chwilę po ich przyjściu, jeden z m ęż­
czyzn rozbił krzesłem lampę elektrycz­
ną, pozostali rzucili się na Mędrzecką 
i Gawińską, bijąc je pięściami i wy­
rywając włosy. W rzoskowa z siostrą i 
Kwiatkowska zaczęły bić Mądrzeckich 
wałkami i tłuczkami do kartofli.

W  obronie napadniętych stanął W rzo­
sek, ale i na niego rzucili się nieznajo­
mi mężczyźni.

W krótce posz!,r w ruęh: krzesła,
stołki, garnki, talerze i t. p. naczynia.

Na „placu boju" pozostały 3 osoby 
ranne: W rzosek. M ądrzecka i Gawiń­
ska, którzy otrzymali rany tłuczone 
głowy, czoła, lub twarzy, oraz ogólne 
potłuczenie. W szyscy udali się na opa- 
trunek na stację Pogotowia, następnie 
do komisarjatu policji, gdzie zameldo­
wali o napadzie. Przyczyną zajścia i po­
bicia było posądzenie W rzoskowej, że 
mąż poszedł rzekom o do kochanki, a 
n>e do pracy.

Tragedja bezrobotnego
Przed wcjściem do lokalu „Kino Miej 

skie“ (Długa 25) otruł się esencją octo­
wą 19-letni Stefan Jezierski, bezrobot­
ny i bezdomny. Pogotowie p r z e w io z ło  
desperata do szpitala św. Rocha.



Str. 6 „ K u o u i n m c z w a r i c K ,  u  siyczma. Nr. 17

Radjo istnieje dopiero od roku 1898
Przed 10 laty na świecie było 7.800 radiosłuchaczy. Obecnie liczba 
ich wynosi 138 milionów

C o  grają w Teatrach?
TEATR ^ATENEUM". Codziennie świet 

na sztuka K. Zuckmajera p. t.: „K apitan * 
K oepenick" z Jaraczem  w roli tytułow ej.

Było to w roku 1898. Z la ta rn i  m o r- j  w iad o m o śc i o s ta n ie  p o g ody , ru ch u  s ta t 
skiej, znajdującej się  w odległości 13 m il ' ków ,pociągów i p o cz ty .
angielskich od brzegu Anglji,

nadano pierwszą depeszę iskrową, 
k tó rą  odebrano i odczytano na brzegu.

W  roku 1900 wojska boerskie w A- 
fryce porozum iew ały się po raz I-szy 
przy pomocy ratfjostacji 

W roku 1901 
pierwsza wiadomość iskrowa przedosta­

ła się do Ameryki.
W roku 1908 ustalona została 

stała komunikacja radjowa pomiędzy 
Europą a Ameryką. 

W roku 1912 
radjo uratowało życie 700 pasażerom 

tonącego „Titanica".
W  roku 1919 radjotclefonja zostaje 

stałym środkiem komunikacji.
W  roku 1920 powstają w  Ameryce 
dwie pierwsze stacje radiofoniczne, 

a w sześć lat później mamy ich już 
995, *

z tego 750 w Am eryce Północnej, a 170 
w Europie, a w 4 la ta  później, w roku
1930 jest już

1105 stacyj.
W  roku 1920 obydwie istniejące na 

świecie radjostacje rozporządzały mocą 
0.6 kilowata, w roku 1930 moc ich w y­
nosiła już 3497 kilowatów, a w roku
1931 sama Europa posiada radjostacje 
o sile ogólnej

4600 kilowatów.
W  ostatnich latach ilość stacyj wzro­

sła nieznacznie, ze względu na brak  wol 
nych fal, za to nastąpił dalszy silny roz­
rost siły nadawczej istniejących stacyj. 
W  tym wyścigu mocy Polska była pierw  
szą, k tóra  wybudow ała najpotężniejszą 
stację w Raszynie.

Jeszcze bardziej zawrotnym jest 
w zrost liczby radjosłuchaczy.

W roku 1920 na świecie było 
2300 radjosłuchaczy, 

z tego 2000 w Am eryce Północnej i 300 
w Australji. W  niespełna sześć lat pó­
źniej (1926 r.) liczba ich wynosi już

12.500.000 
a w roku 1931 wzrosła do 

34.500.000.
Z tego na Amerykę Północną przypa­

da 16.500.000, na Europę — 16.000.000, 
na Azję — 1.000.000, na Amerykę Po­
łudniową — 500.000, na Australję — 410 
tysięcy, wreszcie na Afrykę — 50.000.

Jeżeli opierając się na statystyce za­
ludnienia, przyjąć jako przeciętną licz­
bę osób w rodzinie cyfrę 3.8, to o trzy­
mamy ,iż w roku 1931 

radja słuchało 138 miljonów ludzi na 
kuli ziemskiej.

Cały kontyngent Australji, tylko dro­
gą radjową utrzymuje kontak t ze św ia­
tem i tą  drógą poza wiadomościami pra 
sowemi, otrzymuje nadzwyczaj cenne

Ilość stacyj nadających wiadomości 
w roku 1931 jest niemniej ciekawa.

Wiadomości policyjne np. podaje w 
Europie aż 127 stacyj, a w Am eryce na­
w et 175, podczas gdy w Austraiji — 21, 
w Azji i Afryce — 3.

Kursy języków organizuje w Europie 
111 stacyj, w Am eryce tylko 60. w A- 
fryce — żadna, w Australji — 9, a w 
Azji — 12.

Przy kursach kształcących spostrze­
gamy odwrotne zjawisko. Podobne kur- 
sa organizuje w  Europie 91 stacji, pod­
czas gdy w  Am eryce aż 156, w Afryce
— 2, w Azji — 13, a w Australji — 21.

M eteorologię podaje w Europie 136
stacyj, w Am eryce — 192, w Afryce
— 4, w Azji — 15, w A ustralji — 22.

Giełdy są notowane przez 113 stacji
w Europie, w Am eryce przez 117, w 
Afryce tylko przez jedną, w  Azji przez 

14, w Australji przez 19.
Poza tern wszystkie praw ie stacje w 

Europie i Ameryce podają sygnały cza­
su, wiadomości gospodarcze i komuni­
kacyjne.

Bardzo interesujące są i inne dane. 
Komunikatom i odczytom oświatowym, 
poświęcono w roku 1931

1.6CG.000 godzin.
W samej Am eryce Północnej obliczo­

no udział kapitałów  w stacjach nadaw­
czych na sumę: 450 miljonów złotych, 
a na całym świeice przeszło 700 miljo­
nów.

Stacje odbiorcze (obiorniki radjowe) 
kosztują 7 miljardów.

W roku 1930 ilość osób zatrudnio­
nych przy stacjach nadawczych wynosi­
ła 30.000. Bardzo dużo osób pracuje w 
radjotechnice. Stany Zjednoczone za tru ­
dniały w roku 1930 około 160 000 lu­
dzi, Anglja 120.000 i t. d.

Obroty w handlu radjosprzętem  wy­
nosiły' w roku 1930 w  Stanach Zjedno­
czonych 7 miljonów dolarów. Jest to cy- 

j fra rekordowa. Imponujące są cyfry o- 
siągnięte przez Stany Zjednoczone za 
reklam ę przez radjo, wynosiły one w  
roku 1930

646 miljonów dolarów.

Marjorie Rambeau
w i e l k a  c h a r a k t e r y s t y c z n a

Tak się jakoś złożyło, że względy tłumów 
kinowych monopolizują niepodzielnie gwiaz­
dy, grające ro le „wielkich miłośnic". A ktor­
ki charakterystyczne, którym zazwyczaj 
p rzypadają  w udziale role drugoplanowe, 
pozostają w cieniu, a przecież te właśnie 
ro le w ym agają najczęściej odtwórczyń o 
w ielkief rozpiętości ta len tu  i nieprzeciętnej 
inteligencji. Zrozumiano to  nareszcie w 
Hollywood, m etropolji kina, gdzie role kom- 
pareów pow ierza się już dzisiaj mistrzom 
sztuki aktorskiej. Tak oto w wielkim filmie 
najnow szej produkcj" P. D. C. (New-York), 
„Noce portow e", główną rolę drugorzędną 
p iastu je  najw iększa ak to rka charak terysty ­
czna Ameryki, M arjorie Rambeau.

Film  ten  ma się już wkrótoe ukazać w je- 
dmem z kin Nowego Świata. (x)

W roku 1931 w ydatki radjofotiji p rze­
wyższały

mil jard złotych.
Potężne towarzystwa nadawcze w 

Stanach Zjednoczonych wynajmowały 
stale od Amerykańskiego Towarzystwa 
Kabli
144.000 kilometrów linji telefonicznych 

i kablowych dla użytku radja.
Elektryfikacja odbiorników zwiększy­

ła  już i tak  znaczne zapotrzebow anie 
energji elektrycznej dla celów radjo- 
wych.

Na kongresie w roku 1930 w jednym 
z odczytów podana była ilość zużytej 
energji elektrycznej w  Niemczech dla 
celów radjofonji, wyniosła ona 
25 miljonów kilowat - godzin, co odpo­

wiada 13 miljonom złotych.
Obecna światowa konsumeja prądu 

dla celów radja wynosi 
około półtora miljarda kilowat-godzin 

wartości 650 miljonów złotych.
Kilka powyższych cyfr ilustrujących 

rozwój i potęgę radjofonji daje równo­
cześnie przybliżone pojęcie o potędze 
wpływu radja na życie kulturalne świa­
ta.
sasnw*w M »»'*wa«w

opera
Ju tro

Z OPERY. Dziś odegrana będzie 
Czajkowskiego „Eugenjusz Onzgin". 
„Lohengriin*. W sobotę „Żydówka".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
sztuka Shawa „Pierwsza sztuka Fanny”.

TEATR NOWY. Dziiś i codziennie kome­
d ia  Jerzego  Berra „W szystko d!a bliźnich"

, W krótce występy zespołu T eatru  „R e­
d u ta 1 w głośnej sztuce M arji Morozowicz- 
Szczepkowskiej „Sprawa M oniki".

TEATR LETNI. Dziś kom edia detektyw - 
na „Kobieta i szmaragd".

Pod kierunkiem  reżyserskim  dyr. E. Cha­
berskiego odbyw ają się pełne próby z no ­
wej komedji S tefana Krzywoszewskiego 
„Uśmiech H rabiny" z M arją  Dulębą, M ar ją 
Gorczyńską, K aroliną Lubieńską, Zofją Na- 
koneczną i Lodą H alam a, O T a z  panami: An­
tonim Fertnerem , Stanisławem S tanisław ­
skim, W ładysław em  Grabowskim, Janem  
Januszem , Janem  Kurnakowiczem, Jerzym  
Rolandem, Tadeuszem  W esołowskim, J. To­
masikiem.

TEATR POLSKI. Dzisiaj : dni następ­
nych znakom ita operetka Straussa ^.N ieto­
perz1',

N ajbliższą prem jerą T eatru  Polskiego jest 
sztuka francuskiego dram aturga Steve Pas- 
seur’a „Kobieta, k tóra kupiła sobie męża". 
Podłożem tej niezwykle interesującej sztuki 
jes t śmiało i nowocześnie postawiony p ro ­
blem etyki seksualnej, k tó ra  po wojnie ule-

Ideałem milltarystów jest
aby cała ludność przybrała taki wygląd

W iadom ości S PORTOWE
NAJBLIŻSZE IMPREZY 
NARCIARSKIE

W  dniach 12 i 13 stycznia rozegrane zo­
staną w Zakopanem zawody narciarskie o 
m em orjał ś. p. por. Woyciokiego. Ponieważ 
warunki śnieżne w górach są  obecnie bardzo 
dobre, im preza ta  praw dopodobnie dojdzie 
do skutku.

Dnia 15 b. m. w Krynicy ma się odbyć 
konkurs skoków.

We Lwowie projektow any jest w zależno­
ści od warunków terenowych bieg narciar­
ski drużynowy na  10 kim.

Pozatem  w Rozłuczu ma nastąpić poświę­
cenie i otwarcie wielkiej skoczni n a rc ia r­
skiej.

TURNIEJE GIER SPORTOWYCH 
W STOL'CY

W gmachu O środka W F rozpoczną się dn.
15 stycznia doroczne rozgrywki o zimowy 
puhar Polskiego Związku G ier Sport, w 
siatkówce.

Sekcja gier sportowych warszawskiej 
YMCA sprowadza na niedzielę do W arsza­
wy doskonałe drużyny gier sportowych łódz 
kiego Tryumfu.

Okręgowy Ośrodek W ychowania Fizycz­
nego w W arszawie organizuje w dniach 21, 
22, 28 i 29 stycznia wielki doroczny turniej 
gier sportowych d la  drużyn stowarzyszonych 
i niezrzeszonycb Turniej zostanie rozegrany 
w siatkówkce i koszykówce w gmachu Oś­
rodka dlad rużyn kobiecych i męskich, sy­
stemem olimpijskim.

16 PAŃSTW ZGŁOSIŁO SIĘ 
DO PUHARU DAVISA

Francuski Związek Lawntennisowy orga­
nizujący zawody o puhar Da vis a otrzym ał 
dotychczas 16 zgłoszeń do  tegorocznych ro z ­
grywek, z tego 9 z  Europy, 5 z południowej 
A m eryki i 2 z północnej Ameryki.

Z E uropy zgłosiły się: Polska, Niemcy,

A ustrja , Belgja, A nglja, Grecja, Wągry, 
Szwajcar ja i Jugoslawja, Nie ulega w ątpli­
wości, że w najbliższym  czasie wpłyną zgło­
szenia Wioch, Czechosłowacji i państw  skan­
dynawskich.

Z północnej Ameryki p rzysłały  zgłoszenia 
S tany Zjednoczone i Kuba, z południowej 
zgłosiły się: A rgentyna, Brazylja, Chili, Pe­
ru i Urugwaj.

Dotychczas ustalono jedynie system roz­
grywek w południowej Ameryce. W  pierw ­
szej rundzie walczą Chilli i B razylja, a 2-ej 
zwyćięsca spotka się z Urugwajem, a A rgen­
tyna walczyć będzie z Peru.

S p r a w a  N u rm ie g o
je sz c z e  j e s t  a k tu a ln a

Spraw a dyskw alifikacji Nurmi ego uw aża­
na powszechnie za załatw ioną, ostatecz.be 
w sensie nieprzychylnym dła Fina, jak się 
okazuje, jest jeszcze aktualna.

Fiński Związek Lekkoatletyczny dotych­
czas nie zrezygnował jeszcze z prób „ra to ­
w ania 1 Nu-rmi'ego. O statnio Związek F iń ­
ski p rzesłała M iędzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej (IAA F) nowy m em orjał 
w sprawie Nurmfego. Związek Fiński wy­
stępuje ostro przeciwko bezpraw iu i sam o­
woli zarządu Federacji, dom agając się nie­
zwłocznego cofnięcia dyskw alifikacji N ur­
mi'ego. Związek podkreśla, że wprawdzie 
kongres udzielił zarządow i prawa dyskw a­
lifikacji poszczególnych zawodników, nawet 
bez zgody Związku krajowego, ale to  p ra ­
wo nie może obowiązywać wstecz. Nie u le­
ga zresztą żadnej wątpliwości, że w oh wili 
powzięcia decyzji o dyskw alifikacji Nur- 
mi'ego, F ederacja  takich upraw nień nie po­
siadała.

N iem cy n ie  chcą  g ra ć  
z P o ls k ą

Jak  już podaliśmy, do zachodnich Nie­
miec m iała przybyć polska drużyna bok­
serska ze Śląska i rozegrać kilka spotkań

z dirużymami niemleokiemf. J a k  się obecnie 
okazuje, jedynie K olonja i Essen zgodziły 
się na rozegranie meczów. Ponieważ jednak 
diwa sta rty  dlrużyny polskiej Niemcom się 
nie opłacają, im preza ta  została odwołana.

W arto  zaznaczyć, te  zapraszający klub 
niemiecki Colonia baw ił w ubiegłym roku 
na Śląsku i zobowiązał się ułatw ić ślązakom 
przy jazd  do zechodinich Niemiec. Obecnie 
jednak nie chcąc brać za siebie ryzyka fi­
nansowego, a może i politycznego i z im­
prezy tej się wycofuje.

* *
*

Niemiecka agencja urzędowa Wolffa po­
daje  dokładne term iny bokserskich spotkań 
reprezentacji niemieckiej w r. 1933. Mecz 
z Szwecją odbędzie się 22 stycznia w k o ­
lonii, z D anją Niemcy walczą w K openha­
dze 29 stycznia lub 5 lutego, ? W iochami 
odbędzie się spotkanie 11 m aja w miejsco­
wości F e rra ra  (W łochy). W reszcie z F in ­
landia  g rają  Niemcy w Szczeci nie w nieu­
stalonym  jeszcze terminie.

Zgodnie z naszą zapowiedzią, w niem iec­
kim kalendarzyku międzypaństwowych spot­
kań bokserskich nie uwzględniono meczu 
rewanżowego z Polską.

B o k s e rz y  b e r l iń scy  
w  W a r s z a w i e

P ię c io k ro tn y  d ru ży n o w y  b o k s e r s k i 
m is trz  N iem iec , d ru ż y n a  H e ro s  (B erlin) 
p rz y b y w a  do W a rs z a w y , ce lem  ro z e ­
g ra n ia  dw óch  m ecz ó w , a m ia n o w ic ie  
28 bm  o godz, 17 w  sa li t e a t r u  N o w o ś­
ci z k o m b in o w a n y m  zesp o łem  I-egji i 
G w ia z d y  o ra z  29 bm . o gotfz. 12 w  sa- 
li C y rk u  z k o m b in o w a n y m  z esp o łem
CWS i IKP Łódź. W drugim m eczu wy­
stąp ią  m. in. ze strony polskiej: Goss,, 
Banasiak’, G arncarek, Chmielewski, 
Karpiński i Konarzewski.

Skład Herosu będzie następujący: 
Czapka, Neuman, Johnschker, Sachs, 
Liedke, Hofman, Rlaurock, Hetschel,

gła gruntownym przeobrażeniom . Na t1« 
tych przeobrażeń rozgrywa się em ocjonują­
ca w alka kobiety z mężczyzną lub raczej 
kobiety o mężczyznę.

„Kobieta, k tóra kupiła sobie męża" otrzy 
mala znakom itą obsadę. W rolach głównych 
w ystąpią: dawno niew idziana na scenie Ma 
rja  Przybylko-Potocka i A leksander Zelwe­
rowicz i Ludwik Fritsiche, pozostałe role ob­
jęli: Korjanów na, Słubicka, Tarnowiczówma, 
Dereń i Karczewski.

TEATR KAMERALNY. Dziś „Dzi ewczę- 
ta w m undurkach11.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Co­
dziennie „Serce naoścież11 z udziałem: 
Romanówny, Zimińskiej, Halamy, Parnella, 
Syma oraz całego zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Do ju tra  
włącznie rew ja „Brawo - Bis! 1 W piątek 
z powodu próby generalnej — te a tr  nieczyn­
ny. W sobotę prem jerą nowej rew ji p. t. 
„D odatek nadzw yczajny11 z M ankiewiczów- 
ną, Jarkow ską, W alterem , Krukowskim i 
Skoniecznym na czele całego zespołu.

TEATR* ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
sensacyjny reportaż  historyczny A. Tołsto­
ja i P. Szczegolewa „R asp u tin 1

TEATR „8 m. 30" da je  rekordow ą ope­
retkę „Peppina11.

Za kilka dni gościnne występy M akow ­
skiej w operetce S traussa „Kobieta, k tóra 
w ie czego chce11.

WESOŁY TEATR. Codziennie rew ja „K ar­
naw ał pod M esalką".

TEATR REWJI „LOTOS". Rawja p. i, 
„Co gwiazdy w różą".

TEATR R E W JI „M IGNON11 Rewja p. Ł 
„Jedziem y na w arja ta".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
Dziś rew ja p, t. „Klub dziew ic '1.

JEDYNY RECITAL FO RTEPIANOW Y 
ARTURA RUBINSTEINA W  FILHARM O- 
N JI, Ju tro  w ystąpi z jedynym  recitalem  
m istrz gry fortepianow ej A rtu r Rubinstein. 
P ian ista  ten  uw ażany dziś słusznie za jed ­
nego z  najw ybitniejszych reprezentantów  
odtw órczej sztuk i fortepianow e!, przyciągnie 
niew ątpliw ie i tym razem  tłum nie muizyka1- 
ną  publiczność stolicy. M istrz A rtu r R ubin­
stein w ykona szereg utworów Chopina.

CYRK STANIEW SKICH. W IELKA PRE 
M JER A  NOWOROCZNA! Riko - A lex — 
królowie śmiechu na czele 16 a trakcji. Co­
dziennie dwa przedstaw ienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

BON ZNIŻKOWY
0 0  CYRKU

upoważniony do nabycia w  Ka­
sie Cyrku 2-ch bilesów  ze zniżką

5 0%
Bon ważny na krzesła parterow e, Do 
lóż parter i I. piętro oraz na balkon 
I.i II. rzędu na p rz e d s ta w ie n ia  w ieczorow e

Dziś w  R a d j o
11.40 — 11.50 Przegląd P rasy . 11.58 - -  

12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 — 12.10 
Program  n a  dzień bieżący. 12.10 — 13.20 
Koncert. 13.20 — 13.25 K om unikat Insi. 
Eksportowego. 15.15 — 15.25 K om unikat gos 
podarczy. 15.25 — 15.35 Piosenki w wyk. 
chóru Ju randa. 15.35 — 15.50 Odczyt. 15.50
— 16.25 P ły ty . 16.25 — 16.40 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40 — 17.00 Odczyt, 17.00 —- 
17.40 K oncert kam eralny. 17.40 — 17.55 O d­
czyt, 17.55 — 18.00 Program  na dzień n a ­
stępny. 18.00 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00— 
19.20 Rozmaitości. 19,20 — 19.30 „Komuni­
kat rolniczy". 19.30 — 19.45 K w adrans lite ­
racki. 19.45 — 20.00 Dziennik Radjowy. 
20.00 — 20.55 Muzyka lekka. 20.55 — 21 00 
W iadomości sportowe. 21.00 — 21.05 Dzien­
nik Radjowy, 21.05 — 21.30 Dalszy ciąg 
koncertu. 21,30 — 22.15 Słuchowisko. 22.15
— 22.55 O rkiestra cygańska. 22 35 — 23.00 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 M uzyka tanecz-

ZARZĄD TELEFONÓW 
WARSZAWSKICH P. A. S. T.

zawiadamia P T. Abonentów, że w związku 
z pracam i przygotowawczemi do uruchom ie­
nia centrali automatycznej przy ul. Zielnej 
nieczynne będą, począwszy od piątku dnia 
13 b. m. na przeciąg około trzech dni, te le­
fony zainstalowane u abonentów, zamieszka­
łych przy ulicach: M arszałkowskiej i Zielnej 
od Próżnej do Ś-to-Krzyskiej. Ś-to-Krzyskiej 
od Zielnej do Jasnej, Szkolnej, Jasnej, Nowy- 
Świat od W areckiej do Chmielnej. W arec­
kiej oraz Chmielnej od Nowego Światu do 
Brackiej.

7 g u b io n o  legitymację 
Ł p .p .S , Nr. 12611/1116 
w ydana przez W arsza­
wski O. K. R. na na­
zwisko Landsberga, 
proszę zwrócić do re ­
dakcji „Robotnika11.

ROBOTNICY
Czytajc ie  

s w o j e  p i s m o  
c o d z i e n n e  

„ROBOTNIK"

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iacę adresu 50 t r> 
CENY 06Ł0SZEti; Za w iersz w ysokości f milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za  w yraz  20j r .  

P o szuk iw an ie  i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. •

W ydaw ca RADA NACZELNA P . P. 8.Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.

Odbito m Drukami Spółki Naklsdowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7*


